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I B L E f O S  041.

Projekt reformy gminnej.
Od p. W. L e m i e s z a ,  autora artykułu p. t.: 

„ N a j  b u d e , j a k  b u  w a ł o“, który wywołał ogól­
ne wróżenie w kraju, jak  o tom świadczą listy, 
codzień nam przesyłane, otrzymujemy następujące
pismo:

Szanowny R edaktorze!
Posyłasz mi listy, otrzymano z powodu mego 

artykułu z prośbą o odpowiedź i zakończenie dysku- 
syi mi temat gminnej reformy.

Piszesz mi, żeumoje krytyczne uwagi wywo­
łały burzę w kraju, że jesteś zasypywany protesta­
mi i odpowiedziami. Mniemasz, żo mam obowiązek 
zakończyć tę dyskusyę przedłożeniem pozytywnego 
projektu, jak  sobie wyobrażam zreformowaną g m i ­
n ę  z b i o r o w ą ,  praktycznie w życiu codziennem 
działającą.

Masz racyę. Czuję, że cięż.y na mnie obo- 
wiązek jasnej odpowiedzi. Przesyłam ci ją  wt krót­
kich słowach.

Przedewszystkiom zechciej stwierdzić, że moje 
krytyczne uwagi z u m y s ł u  przedstawiały stan 
dzisiejszego ustroju samorządu gminnego w ś w i e ­
t l e  j a s k r a w e  m. Wiem i rozumię doskonale, 
że tak, jak  przedstawiłem stan rzeczy w gminie, 
nie jes t  wszędzie w kraju.

Wiem, że są i Wydziały powiatowo, mogące 
służyć za wzór administracji publicznej, i gminy, 
spełniające swe obowiązki społeczne, z ustawy na 
nie włożone.

Wiem, ile pracy, zapału, talentu zużywa ka­
żdy urzędnik Rady powiatowej, każdy sekretarz, lu­
strator i inżynier powiatowy. Patrzyłem na tę ich 
cichą i mozolną,, zawsze niewdzięczną, nigdy nale­
życie nie ocenioną pracę nad podniesieniem ludu i 
jego samorządnych instytucyi. Z a  tę ich pracę su­
mienną i paLryotyczną, nic mają innego uznania, jak 
poczucie spełnienia obowiązku obywatelskiego. W y­
nagradzani są skąpo, bo fundusze na to nic pozwa­
lają, nie mają przed sobą żadnego awansu, bo urzą­
dzenie dzisiejszo Wydziałów powiatowych i ich sto­
sunek do Wydziału krajowego zamyka drzwi przed 
wszeikiem posunięciem się naprzód.

Tu i ówdzie traktowani są przez panów z W y­
działu powiatowego! jak  icli oficyaliści prywatni, 
choć niejednokrotnie talentem i nauką, doświadcze­
niem i wprawą prześcigają panówT marszałków po­
wiatowych.

Pracują, juk woły robocze, a jak  ich praca 
wydaje plon i powiat widocznie się podnosi, to uzna­
nie oficyalno ich pracy zbiera pan marszałek powia­
towy, chełpiący się swymi zasługami dla. państwa.

Wiem to wszystko. Wiem z doświadczenia 
własnego.

Jeżeli przeto w drastycznym ustępie przedsta­
wiłem ujemne strony administracji powiatowej, zro-
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— Otrzeźwimy ich — mówił dalej Kasper — 

łażą, jak ćmy, gęby rozdziawiają i patrzą na mis, 
jak na zbójów! My nie zbóje, my uczciwie pracuje­
my na chleb... A tańcujże, świdrze, i jęcz taką mu­
zyką, żeby się dusza radowała. Wiecie, chłopcy, 
co wam powiem, czuję okrutną ropę.

■— Daleko?
— Zaraz na drugiej stówce metra... Stój 1
Maszynista ściągnął pas — świder stanął.
—  Przebiliśmy twardą skałę, i świder włazi 

w potłuczoną warstwę kamyków. Będą ci się do o- 
tworu sypać. Ale i to przemożemy. Chłopak, dawaj 
pożyce.

** *
Tadeusz chodził nerwowo po kancelaryi, skle­

conej z desek. Przy stoliku, umieszczonym pod 
wielkiem oknem, siedział Feliks, przed nim leżała 
rozwarta księga, karty  joj zapisane cyframi.

—  A zatem rachunek —  zapytał Tadeusz — 
stając raptownie.

— Rozpoczęliśmy siednidziesięcionia tysiącami. 
Dwadzieścia własnych, pięćdziesiąt kredytu, zostało 
do rozporządzenia trzy. Gdyby metr wiercenia 
w szybie kosztował dziesięć zł., to mamjr czein wy­
bić trzysta. Lecz kosztuje więcej — a i my musi­
my jeść, zalepiać braki, kupić węgla i drzewa.

!

biłem to z umysłu, aby tern. jaskrawiej zillustrować 
te wady, które niewątpliwie istnieją i które bez­
względnie tępić należj'. Proszę przeto, niechaj zacni 
i energiczni lustratorówie nie biorą dosłownie zarzu­
tu, zrobionego złym i opieszałym —- niechaj mych 
i iw if  krytycznych nie generalizują, gdyż nie były 
one tak pomyślano, aby komukolwiek krzywdę 
uczynić. ,

Raczą zrozumieć, że pióro, które ma plewić 
złe, musi być nieraz ostre, lecz — niech mi wyba­
czą ■— ostrza mego pióra nie kierowałem przeciw 
tym, którzy protestują. Tych szanuję i cenię. Lecz 
są wyjątki wszędzie. I  ja  je znam — proszę mię 
za język nie ciągnąć.

Tyle w odpowiedzi na skargi.
Co do drugiej kweslyi, jak sobie praktycznie 

wyobrażam gminę zbiorową — to nieco trudniejsza 
sprawa. P r o j e k t  g o t o w y  i s p a r a g r a f o w a n y  
j e s t ,  lecz nie mogę żądać, żebyście wy go dru­
kowali w waszem szauownem piśmie. N a  to  m i e j ­
s c e  g d z i e  i n d z i e j .  W  Słowie PolsHem, jako 
w najbardziej rozpowszoehnionem piśmie w kraju, 
chciałem jedynie tę myśl poruszyć, poddać rozwadze 
publicznej i dyskusyę wywołać. I  wywołałem. Sku­
tek jest osiągnięty. Idzie o to, żeby grunt do re­
formy przygotowywać — atmosferę dla reformy wy­
twarzać: działać agitacyjnie.

Jak  sobie gminę wyobrażam? P r  z e  de  w s z y ­
s t k i e  m ż a d n e g o  s z a b l o n u .  Inną będzie gmina 
zbiorowa na zachodzie, a inną na wschodzie; i nną 
w dolinach, a inną w głębokich górami. Zastanówmy 
się nad tern spokojnie.

W  powiatach zachodnich są gminy tak  drobne, 
tak szczupło zabudowane i tak małoludne, że tylko 
niwelująca wszystko ustawa gminna z r. 1866 mogła 
z nich zrobić samoistne podmioty prawa publicznego, 
gminnego. Są to zaledwie przysiółki, osady, których 
6 lub 7, 8 razom może zaleć v, El utworzyć jedną 
g m i n ę ,  rozumianą w nowożytnen' pojęciu jako zwią­
zek prawno-publiezny, samoistnie z a rzą d za ją^  swoim 
majątkiem i wykonywujący w ł a d z ę  we wszystkich 
sprawach miejscowych z prawem wydawania przepi­
sów policyjnych i prawom karania za ich przekro­
czenia. Do jakiego s k  a r ł  o w a c e  n i a  doszły gminy 
zachodnio-gałicyjskio, tego najlepszym dowodem przy- 
kładj' takich d r o b n o u s t r o j ó w ,  juk n. p. w po­
wiecie bialskim: gmina Ł a z y ,  licząca 31 domów, 
96 ha obszaru a mieszkańców męskich 87; gmina 
K r u k i  31 domów, 350 ha i 76 ludności męskiej; 
gmina P ł a w y  37 domów, 147 ha, 102 mieszkańców 
męskich; gmina W i l c z k o w i  cc  28 domów, 67 mie­
szkańców męskich; w powiecie wadowickim: Go In ­
d i o  wi c e  36 domów, K o p y t ó w k a  37 domów, R e ­
k ó w  31 domów i t. d. Takich gmin mogę wyliezyć 
w Galicji tysiąc. Są natomiast gminy wiejskie w po­
wiatach wschodnich, zwłaszcza na P o d o l u ,  liczące 
po kilka tysięcy mieszkańców, takie Czurnoloźco 
w pow. tłumackim liczą 321 domów, 1.161 ha, 2.040

— I  rozszerzać się — zawołał Tadeusz. — Co 
znaczy jeden szyb, gdy potrzeba pięćdziesiąt, pięć­
dziesiąt kotłów, pięćdziesiąt maszyn.

— I  przyjdzie do tego, ale powoli, dziecko, 
powoli. Gdy ropa należycie wytryśnie z pierwszego 
szybu, znajdą się pieniądze na drugi, choćby za 
sprzedaną, ropę — i tak dalej.

— I  życie zmarnujemy na dwudziestu szybach, 
a tu robić trzeba. Robota nie czeka, społeczeństwo 
nie czeka, ideo nie czekają.

— Czekały dotąd, Tadziuniu, poczekają i dłu­
żej!.,. Pali ci się pod stopami.

— Pali — przerwał. — Jakiż kraj dziki, żeby 
nie miał kredytu na roboty, które mu dadzą milio­
ny !... Czuję tu — uderzył nogą — miliony, a tyle 
nowych robót do podjęcia na innych polach. Gdzie 
spojrzę, serce się krwawi, a głowa pęka!... Zdaje 
mi się, że sama natura, żywioły, ludzie wyciągają 
do mnie ręce i wołają — wydobądź nas z nicości, 
my chcemy żyć — r a tu j !,.. Cóż to jes t  ta  jedna do­
lina, gdy cam Galicya wola ratunku.

— Tadziu, tu nie Anglia, a biedny chory kraj 
bez mieszczaństwa, a więc bez handlu i przemysłu, 
wiekami gospodarowany przez uprzywilejowanych, a 
na końcu przez wrogą, zaciętą i ograniczoną biuro­
krację  austryacką. \

— To też należy go cżemprędzej leczyć, wy­
dobyć, cucić, do zdrowia przyprowadzić. Są lekarstwa! 
To kraina, która może być bogata, jak  Belgia, gdyby 
rozum miała.

—  Jesteśmy w domu, gdyby rozum miała. 
Stwórz rozum w społeczeństwie biednem, sterrory- 
zowanem, wychowanem w slużalstwie i szuka

ludności; Ludzkie szlacheckie (w pow. tłumackim) 
389 domów, 2.666 ha, 2.189 mieszkańców; w pow. 
trembowolskim Kobjiowłoki 497 domow, 2.020 ha, 
3.000 mieszkańców'; Laskowco 468 domóiv 2.050 ha, 
2.745 mieszkańców; Dorochów 488 domów, 2.240 ha, 
2.945 mieszkańców'; Iiawcze 456 domów, 3.520 ha, 
2.581 inieszk.; Iwanówka 401 domów', 2.187 ha,
2.374 mieszk.; Łoszniów 515 domów', 1.748 ha,
2.927 mieszk.; Warwaryńce i setka innych podo­
bnych. Takie gminy oczywiście wystarczają same so­
bie. Tutaj żadnej nowej organizacji stwarzać nie ma 
powodu. AYystarczj' połączenie obszaru dworskiego 
z gminą, celem wspólnego wykonywania poruczonogo 
zakresu działania i policyi miejscowej.

W d o l i n a c h  r z e k  gminy, rozsiedlone wzdłuż 
doliny, graniczą zwykłe z sobą i tutaj utworzenie 
g m i n y  z b i o r o w e j  z 4— 5 gmin, wraz z tyloma 
obszarami, nie przedstawia żadnej trudności.

W górach znajdą się gminy, oddalone jedna 
od drugiej o 10 do 20 kilom. Tutaj o połączeniu 
mowy być nie może. W takich wyjątkowych wypad­
kach musi wszystko zostać po staremu — można 
będzie jedynie gminę wzmocnić w tym razie p r z y ­
ł ą c z e n i e m  do  n i e j  o b s z a r u  d w o r s k i e g o .

Wszędzie należy postępować według miejsco­
wych warunków życia. W  pewnych powiatach można 
będzie na Zachodzie iść śladem związków parafial­
nych, w innych można odtworzyć zarzucona trady­
cje  dawnych kluczów, obejmujących wsi kilka, lub 
kilkanaście, gdzieindziej, na Rusi, można się ogra­
niczyć do połączenia dwu gmin, które mają wspólny 
związek parafialny grecko-katolicki, a znów gdziein­
dziej trzeba się zadowolić połączeniem jednego ob­
szaru z jedną gminą.

E st modus in  rebus — wszystko przy dobrej 
woli zrobić się da, a nie odrazu Kraków zbudowano.

Nie wszędzie też nowy prawno-poiityczny ustrój 
gminny będzie znakomicie obrany i zastosowany, lecz 
w wielu wypadkach będzie lepiej, niż jes t  dziś. 
Z r o b i  s i ę  p i e r w s z y  k r o k  k u  l e p s z e m u ,  
a przyszłość niech sobie potem nasze błędy popra­
wia, jak my obowiązani jesteśmy naprawić błędy 
przeszłości.

Przechodząc do omówienia administracyjnej 
strony mego projektu, mogę postawić dwie zasady, 
które uważam za niezbędne:

1) Majątek gminny i dobro gminne i Kasa po­
życzkowa gminna musi pozostać obecnej gromadzie 
nietknięte. Zarząd tym majątkiem gminnym winni 
sprawować wójt i rada gminna, w każdej gromadzie 
wybrani:, według obecnie obowiązującej ordynacji 
wyborczej gminnej,

2) Na nową gminę zbiorową przechodzi: a) cały 
poruczony zakres działania, b) wszystkie obowiąlki 
prawno-społeeznc, czyli, mówiąc językiem galicyjskiej 
ustawy gminnej, wykonywanie policyi miescowej, 
określonej w §. 27 u. g.

Zarząd gminy zbiorowej ma pochodzić z wy-

niu łatwej kary e ry ,  łatwego kawałka chleba, 
nie mąjącem pojęcia o wysiłkach woli, energii, 
wytrwałości, samowiedzy, inicjatywie, pomysłowości. 
Robotników masz, bo masz Mazurów, lud zacięty, 
przemyślny, w którego żyłach płynie gorąca krew, 
w mózgach pragnienie zdobycia niezależnego bytu. 
Stań na pierwszej górze i zawołaj: —  daję pracę, 
a stu Mazurów z pod ziemi wyskoczy i przed tobą 
stanie... Ale wołaj o ludzi, o mózgi — wołaj: po­
mocników pragnę, samodzielności szukam. W iatr 
twoje słowa rozniesie i zrobi się cicho, jak  na pu­
styni. Może się znajdą filuci, wietrzący ładne ge­
szeftu, to jes t  naładowania prędko kieszeni i dra- 
pnięcia.

Tadeusz stanął, oczy mu zaszły melancholią.
— Więc jestem w tym kraju sam? — szepnął.
— A j a ,  Tadziuniu, twój Felek? Przecież, 

mógłbym mieć niezłą idyotyczną posadę przy idyo- 
tyczncj kolei, a jestem przy tobie, a nasz przyjaciel 
w Podniobiu, a trzech moich kolegów, którzy, nie 
mogąc znaleźć pracy w kraju, pojechali do Argenty­
ny !... A tylu młodych rośnie na politechnice dla cie­
bie. Wielkie zajęcia tworzą i wyrabiają ludzi. Mi- 
zeraki, słabi i karyerowiczc pchają się do urzędu na 
biedę, ale spokojną i cichą, kramarze do kramów. 
Krawcy uciekają za granicę. Zrobiłbym to samo, 
gdybyś się nic zjawił.

—  Nie ma ludzi, wszystko się o brak ludzi 
rozbić może. Ludzi, ludzi — wolał Tadeusz. —  Nie 
kapitały, nie bogactwa ziemi, tylko ludzie robią!... 
Co znaczy siedmiu ludzi, na siedm milionów. —  Za­
wołaj kolegów z Argentyny.

(C. d. n.).
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]>orn. Składają go wójcie gromad, assesorowie, a nad­
to reprezentant obszaru dworskiego. Bez wyboru 
wchodzą do zarządu gminy zbiorowej ksiądz rzym­
sko- i grecko-katolieki oraz nauczyciel ludowy z k a ­
żdej z gmin. połączonych w gminę zbiorową.

Zarząd gminy zbiorowej wybiera, przewodniczą­
cego z grona swych członków, wszakże pod warun­
kiem, że tenże posiada minimalną kwalifikację (cen- 
sus inteligencji ukończona szkoła ludowa). W razie 
nieporozumienia rozstrzyga Wydział powiatowy w po­
rozumieniu z starostwem.

Siedzibą gminy zbiorowej jes t  gmina, w której 
znajduje się kościół parafialny, a w braku takiej 
gminy, gmina, w której znajduje się szkoła ludowa.

Kaneelaryę gminy zbiorowej prowadzi pisarz 
gminny, który musi wykazać się złożonym egzami­
nem pisarskim przed komisyą egzaminacyjną w W y­
dziale krajowym i który pobierać ma rocznie mini­
mum 500 koron płacy. Zarząd gminny prowadzi ko­
respondencje z władzami wyższemi i spełnia ich 
polecenia w gminach połączonych za pośrednictwem 
swoi cii delegatów.

Oto treść mego projektu.
~\V. Lemiesz.

Reforma inspektoratu przemysłowego.
W masie najrozmaitszych wniosków i projektów 

ustawodawczych, podczas ubiegłej sesyi parlamentu 
wiedeńskiego zgłoszonych a oczywiście — niczała- 
twionych, znajduje się wniosek posłów soeyalno-de- 
mokratyeznycb, żądający ważnej reformy inspekto­
ratu przemysłowego. Domaga się on mianowicie prze- 
dcwszystkiein zmniejszenia rozległości terytoryalnoj 
dotyczą sowy cii okręgów inspektorskich, a tern samem 
pomnożenie pcrsonalu insoekcyjnego, tak, aby orga­
na inspekcyi mogły zwiedzić każdy zakład przemy­
słowy przynajmniej raz w roku, dalej żąda rozsze­
rzenia jwłudzy urzędowej inspektorów, aby oni w ra­
zie naglącego zagrożenia zdrowiu lub życiu robotni­
ka, mogli zarządzić, co potrzeba i wymusić bezzwło­
czne wykonanie swych zarządeń, gdyby zaś właści­
ciel przedsiębiorstwa w takim wypadku wykonania 
odmówił, aby uczyniła to władza poiityczna na koszt 
i niebezpieczeństwo przedsiębiorcy.

Oba te postulaty nie są niczem nowem, prasa 
postępowa i demokratyczna podnosi je od lat szere­
gu przy każdej sposobności, co prawda bez skutku, 
jakkolwiek te żądania bardzo skromne i samem istnie­
niom inspektoratów przemysłowych, zadaniem ich i 
eeicni, aż nadto uzasadnione.

Ale wniosek socyalnych demokratów idzie dalej 
i zawiera jeszcze jeden, pod względom zasadniczym 
może najważniejszy postulat: d o p u s z c z e n i e  d e ­
l e g a t ó w  r o b o t n i c z y c h  do c z y n n e g o  w i n- 
s p e k  c y a c ii p r z e m y s ł o w y c h  u d z i a ł u .  Proje­
ktowane postanowienia streszczają się w punktach 
następujących:

Inspektorom przemysłowym do pomocy przy­
dani będą delegaci robotników obu płci, których 
wybierają robotnicy danego okręgu. W  każdym 
okręgu ma być tylu delegatów wybranych, aby każdy 
zakład przemysłowy przynajmniej raz w miesiącu 
mógł być przez nich zwiedzony. Zadaniem ty cli de­
legatów będzie: 1) regularne zwiedzanie wszystkich 
pracowni fabrycznych i warsztatów, celem przestrze­
gania i dopilnowania zarządzeń, służących do ochro­
ny życia i zdrowia robotników, 2) dochodzenie przy­
czyn i następstw nieszczęśliwych wypadków, 3) kon­
trola nad przestrzeganiem przepisów ustawowych 
i zarządzeń, poczynionych przez inspektora prze­
mysłowego...

Uprawnieni do wyboru są wszyscy robotnicy 
obu pici, zajęci w przedsiębiorstwach, podlegających 
inspekcyi, którzy ukończyli 20 rok życia i przynaj­
mniej od roku pracują w kraju. Uczniowie (termina­
torzy j nie mają piawa wyboru. Delegatami wybrani 
być mogą robotnicy, względnie robotnice, posiadający 
czynne prawo wyboru, którzy ukończyli 24 rok ży­
da, umieją czytać i pisać, tudzież przynajmniej 
przez trzy lata pracowali w jednem lub kilku zakła­
dach przemysłowych. Delegatów takich opłaca pań­
stwo. Wybory odbywają się raz na trzy lata, a prze­
prowadza je władza polityczna...

Wychodząc z założenia, że tylko przez wydatne 
powiększenie liczby inspektorów i przez dodanie im 
do pomocy delegatów robotniczych możliwy będzie 
ścisły nadzór nad przestrzeganiem odnośnych ustaw 
i rozporządzeń, wnioskodawcy domagają się konse­
kwentnie także odpowiedniej zmiany przepisów kar­
nych. Przekroczenia ustawy przemysłowej, sądzone 
dotychczas przez władze polityczne, miałyby na przy­
szłość podlegać orzecznictwu sądów zwyczajnych. 
Nadto miałoby być zasadą, że kto dwukrotnie za to 
samo przekroczenie zostanie skazany, podpada przy 
każdym następnym konflikcie z ustawą przemysłową 
już bezwzględnie karze aresztu, niozamieiiucj na 
grzywnę.

Tyle omawiany wniosek. Objęte nim postano­
wienia szczegółowe nadają się do dyskusyi i mogą 
znaleźć nawet przeciwników w tych sferach, których 
nikt o nieprzychylne dla warstwy robotniczej usposo­

bienie nie posądzi. To wszakże pewne, że na samą 
z a s a d ę  współudziału robotników w wykonywaniu 
ustaw, dla ich dobra wydanych, zgodzi się każdy 
umysł, społecznie wykształcony. Reforma projekto­
wana zasadniczo nikomu nie szkodzi i nikogo nic 
krzywdzi, pomódz zaś może wielo w dwojakim kie­
runku, mianowicie wpłynęłaby bezsprzecznie na po­
prawę stosunków zdrowotności i bezpieczeństwa w roz­
maitych zakładach przemysłowych, powtóre zaś zje­
dnałaby inspektorom przemysłowym zaufanie mas ro­
botniczych, sprzęgłaby inspektorów ściślej z tymi, do 
których opieki i ochrony z urzędu są powołani.

Zresztą wniosek, o którym mowa, mimo, że po­
chodzi od klubu socyalistyczuego, nie ma żadnych 
cech rewolucyjnych w tern znaczeniu, jakoby stwarzał 
rzecz zupełnie nową i przez nią wywołać miał prze­
wrót w stosunkach istniejących. To samo, czego u 
nas domaga się najskrajniejsze skrzydło parlamentu, 
przeprowadzają gdzieindziej rządy z własnej inieya- 
tywy. Oto, co piszą z Paryża do Sociale Prcixis, je ­
dnego z najpoważniejszych niemieckich czasopism spo­
łecznych :

Praktyczne wykonanie ustawodawstwa fabry­
cznego we Francyi, szło dotąd jak  z kamienia, z po­
wodu niedostatecznej liczby urzędników inspekcyj­
nych. Zarówno wobec chytrej postawy przedsiębior­
ców, inspektorat przemysłowy zawsze prawie przy­
padkowi tylko zawdzięczał wykrywanie przekroczeń 
ustawy. W nadzwyczaj rzadkich wypadkach robotnicy 
z własnego popędu zwracali uwagę organów inspe­
kcyjnych na sprzeczne z ustawami stosunki i nadu­
życia w zakładach przemysłowych. Rząd przeprowa­
dził jeszcze w listopadzie zeszłego roku dochodzenia, 
z których się okazało, że dobrowolno współdziałanie 
robotników w wykonywaniu kontroli jes t  nadzwyczaj 
słabe. Robotnik nigdy ani osobiście, ani pisemnie do 
inspektora się nie zwraca, nawet na zapytanie, 
wprost do niego skierowane, odpowiada z reguły 
wymijająco, a urzędnik inspekcyjny, po licznych pró­
bach bezowocnych już po prostu z poczucia, taktu 
daje za wygra uę i robotnika dalszemi pytaniami nie 
dręczy. Pragnąc temu zaradzić, minister handlu 
M i l i  e r  a n d  wydał do inspekcyj naczelnych 19 sty­
cznia b. r. okólnik z formalnom wezwaniem, aby 
inspektorowie weszli w ścisły, bezpośredni i stały 
kontakt z towarzystwami zawodowemi robotników 
w swoich okręgach i tem samem otworzyli robotni­
kom oiicyalną i legalną drogę zażaleń. W nielicznych 
dotąd wypadkach, w których organa inspekcyjne ze­
tknęły się z takiemi stowarzyszeniami, współdziałanie 
i pomoc tychże były bardzo cenne, minister uważa 
przeto za rzecz wielce pożądaną i ważną, zjednać 
inspekeyom stale poparcie zawodowych reprezcntacyj 
robotniczych i stosunek ten metodycznie uksztalcić.

Inspektorowie mają więc nawiązać bezzwłocznie 
stosunki urzędowe z. giełdami pracy i związkami to­
warzystw zawodowych, względnie tam, gdzie związ­
ków takich nie ma z towarzystwami robolniezomi 
wprost i żądać od nich bezpośrednich i stałych spra­
wozdań o wiadomych im nadużyciach i przekrocze­
niach ustawy w fabrykach. W zamian organizacyc 
te uwiadomione będą natychmiast o zarządzeniach, 
jakie na skutek ich zażaleń inspektorat w danym 
wypadku poczyni. W swych rocznych raportach in­
spektorowie przemysłowi mają w sposób wyczerpu­
jący zdać sprawę z stosunków swoich do organiza- 
cyj robotniczych, a w roku bieżącym wyjątkowo po­
lecono im osobny złożyć raport do 15 kwietnia o pier­
wszych wynikach tej reformy.

W  drugim okólniku, wystosowanym do zarzą­
dów rozmaitych organizacyj robotniczych, minister 
handlu wzywa je, aby darzyły urzędników inspekcyj­
nych zupełnem zaufaniem i udzieliły im jak  najwy­
datniejszego poparcia.

Ja k  widzimy, rząd francuski w odmiennej nieco 
formie, ale w zasadzie to samo wprowadził z wła­
snego popędu w życie, do czego w  Austryi zdąża 
wniosek socyalno - demokratyczny. Ze względu na 
aktualną doniosłość projektowanej reformy godziłoby 
się z nastaniem nowej sesyi przypomnieć ją  parla­
mentowi i rządowi. Miejmy nadzieję, że postarają 
się o to obok pierwotnych wnioskodawców, także po­
słowie demokratyczni i postępowi innych odcieni, 
gdyż sama sprawa jes t  zbyt ważna, aby ją  trakto­
wać można wyłącznie z ciasnego stanowiska par­
tyjnego. Dr. A.

I ’) “ i „m in u s“ .
Błędem p. Lutosławskiego jes t  jogo zupełne 

zapoznanie roli, jaką w kształtowaniu się charakte­
rów ludzkich odgrywają stosunki matcryalne. 
W oczach jego duch i materya są to dwie katego- 
rye zupełnie odrębne. Więcej jeszcze : świat psychi­
czny jes t  wszystkiem, o d  ugniata i reguluje wedle 
swej woli warunki bytu materyalnego, istnieje sam 
dla siebie, niepodległy żadnym wpływom z zewnątrz, 
samodzielny i po królewsku dyktatorski. Kiedy prof. 
Lutosławski apoteozuje na nowo mickiewiczowski po­
stulat mierzenia sił na zamiary, możemy zgodzić się 
chętnie na tę reakcyę przeciw nadmiarowi rozwagi, 
możemy nawet z radością przypatrywać się, jak  ten 
niepospolity nauczyciel budzi w młodzieży czynnik

tak olbrzymiej wartości społecznej, jak  wiara i zapni, 
lecz z chwila,, gdy czynnik ten izoluje zupełnie od 
gruntu rzeczywistego i zawiesza go w powietrzu, 
gdzieś po nad faktami dotykalnymi i światem kon­
kretnym, musimy się rozejść. P. Lutosławski przed­
stawia wówczas najczystszy typ dogmatyka, a s ta ­
nowisko jego wygląda w naszych oczach równio ry­
zykownie, jak inne, krańcowo odmienne, wedio któ­
rego myśl ludzka jes t  tylko „fosforesccncyą mózgu11, a 
cały świat duchowy ze swojemi przcpaścistemi głę­
biami odbiciem warunków niateryalnych. Nad osta- 
tecznościami temi przeszliśmy dawno do porządku 
dziennego. Niezliczone zjawiska życiowe pouczają nas, 
że pomiędzy materyą a duchem odbywa się nieu­
stanne oddziaływanie wzajemne i dlatego pedagog 
wzorowy musi tę współzależność uznać i nie wolno 
mu pod grozą bankructwa lekceważyć któregokol­
wiek z ty cli dwóch czynników.

Ten zasadniczy błąd p. Lutosławskiego prowa­
dzi go do konsekwencji wprost szkodliwych dla na­
szego rozwoju narodowego, bo do chorobliwego lekce­
ważenia siły fizycznej, jaką społeczeństwo powinno 
rozporządzać w walce z nieprzj-jaciólmi, i do choro­
bliwej, prawie fatalistycznej wiary w opatrzność, 
jako potęgę, która na,m bez naszej pomocy wymierzj- 
sprawiedliwość. Tej wiary, zawierającej w swojem 
łonie zarody apatyi i niedołęstwa, pJ Lutosławski nie 
waha się apoteozo wae. „Gdy zachodnia dcmokra- 
cya ■— mówi on — ufa własnym materya Inyin siłom 
i na tej drodze dobija się sprawiedliwości, polski lud 
ufa opatrzności i m o d l i  s i ę  o ’\ ;u d y ,  czeka na wo­
dza narodowego, na króla, dobrowolnie obranego, 
który go zbawi“.

W tej k r a ń c  o wo ś c i  właśnie, jeżeliby ona 
ogarnąć miała umysły, tkwi niebezpieczeństwo. Tru­
dno zrozumieć, dlaczego p, Lutosławski swojej mi­
stycznej wierze w interwencję zaświatową przeciw­
stawia koniecznie gruby materyalizm, ufający tylko 
w siłę pięści. Nikt chyba nic łudzi się, ażeby s:!a 
fizyczna była synonimom żywotności narodu, każdy 
zgodzi się na to, że w najkorzystniejszych warunkach 
niateryalnych może się lęgnąć bydlęcość, a zatracić 
najpieknieisze pierwiastki moralne, lecz niepodobna 
zaprzeczyć faktu, że na ogół daleko podatniejszym 
gruntem dla instynktów złych bywa nędza, której 
usunięcie wymaga zorganizowanej alccyi, prowadzącej 
do z m i e n i e n i a  f o r  m b y t u  m a t e r y  a 1 n c g o. 
Człowiek bardzo cofnięty w swojej stopie życiowej, 
człowiek, będący wytworem zupełnej nędzy, nie po­
trafi się nawet „modlić o cudy“, ani „czekać na wo­
dza narodcwego“, ponieważ na to potrzeba już pe­
wnego życia umysłowego, a ono nie wykwita nigdy 
na bagnisku, które żywi jedynie najelemciitaniiojsze 
popędy, cechujące na równi świat zwierzęcy, juk 
człowieka, stojącego na bardzo niskim szczeblu 
rozwoju. r *■?-    .*-*>■

Kto zatem, jak  p. Lutosławski, pragnie w y tw o ­
rzyć idealne społeczeństwo, a wprzód wychować ideal­
ną młodzież, temu nic wolno przechodzić do porządku 
nad równoczesnem kształceniem tych cech charakteru, 
od których zawisła siła fizyczna narodu. Uwzględnie­
nie ich w programie wychowawczym nic jes t  jeszcze 
koniecznie tańcem około ziotego cielca.

Tyle błędu.
Lecz p. Lutosławski, jako nauczyciel, wnosi ze 

sobą w mury szkolno taki nadmiar dobrych czynni­
ków, że tamto prawic znikają w bilansie ogólnym. 
Podobno nie było jeszcze u nas w uniwersytecie dru­
giego profesora, któryby tak, jak  on, potrafił przy­
kuć do siebie młodzież, a w niej samej zapalić tyle 
ognia szlachetnego i miłości gorącej dla ideałów. P. 
Lutosławski używa do tego colu środków bardzo pro­
stych: schodzi z katedry, zrzuca z siebie togę pro­
fesorską i obcuje ze swymi uczniami prosto, szczerzo, 
życzliwie, bez koturnowej pozy, jak  starszy kolega 
i przyjaciel. Tworzy 011 nowy typ profesora u nas, 
albo raczej wskrzesza tradycyo starożytnych mistrzów. 
Urzędnika przetwarza w nauczyciela, to też nic dzi­
wnego, żc młodzież ulega jego wpływowi, który ma 
w sobie coś z apostolstwa. A wpływ ten przynosi 
z sobą wiele rzeczy dobrych. Kiedy się śledzi, jak p. 
Lutosławski wszczepia w swoich uczniów potrzebę do­
skonalenia się moralnego, wzajemnego zaufania, pro­
stoty, szczerości i przyjaźni, wybacza mu się chętnie 
jego propagandę artykuiów wiary z katechizmu bud- 
daistycznego, że każdy człowiek przebył już wiele 
żywotów na ziemi, a przypomnienie ich wymaga tylko 
wysokiego stopnia rozwoju. Tak samo dodatnim jest  
wpływ p. Lutosławskiego na uczucia narodowe mło­
dzieży. Niewątpliwie, w jego apoteozowaniu filozofii 
dziejów Polski jes t  dużo przesady, a niektóre dowody 
są nieprawdopodobnie kruche. Lecz ów entuzjazm, 
jaki budzi on wśród młodzieży dla własnego narodu' 
jes t  sympatyczny, jako reakeya przeciwko truciźnie 
szkoły stańczykowskiej, a jako o b j  a w w i a r  y w s i e- 
b i e  może zamienić się w ważny czynnik pracy dl i 
odrodzenia narodu — jeżeli...

Jeżeli nie popadnie w zachwyt bezkrytyczne,. 
który równie skutecznie, jak  przesadny pesymizm, 
może osłabić siłę rozwojową społeczeństwa. c.

&] A B li Bfa Ih '1, i.J M
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zgłoszenia z prowincji załatwiani odwrotu
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f f if j ip a r o J o w y  konores dla oslirony rolsatników.
Pomiędzy rozlicznymi kongresami międzynarodo­

wymi, jak ie  się odbędą w Paryżu  podczas tegorocznej 
w ystaw y  powszechnej, niepoślednie miejsce zajmie za­
pewne kongres dla ochrony robotników. Wiadomo, że 
kongresy  takie niedawno się odbywały, a  to w r. 1896 
w Zurychu i w  r. 1897 w  Brukseli. Kie zdołały one 
jednak  rozwiązać i na  praktyczne tory wprowadzić b a r ­
dzo ważnej kwestyi, międzynarodowego stałego zjedno­
czenia, mającego czuwać nad dalszym rozwojem tej 
spraw y w cywilizowanych państwach. Usiłowania, po­
dejmowane w tym kierunku przez niemieckich i austrya- 
ckicli socyalnych polityków, w  czem przodujące zajął 
stanowisko wiedeński profesor Phiiipowich, także nie 
wyszły jeszcze ze s tadyum prac przygotowawczych. 
Czy kongres paryski, k tóry tę międzynarodową organi­
z a c ję  weźmie także pod obrady, będzie od swych po­
przedników szczęśliwszy, trudno dziś przesądzać. W ka­
żdy m razie dobrze jest,  że się nie z raża  dotyuliczaso- 
wem niepowodzeniem.

Oto program prac kongresu:
1. Ustawodawcze o g r a n i c z e n i e  c z a s u  p r a ­

c y :  Porównawcze s tudya nad ustawodawstwem różnych 
krajów  co do pracy dzieci, młodocianych robotników 
i kobiet i robotników dorosłych ; pożądane reformy i 
dalszy rozwój tej s p r a w y ; możność równego, us taw ą 
określonego, maksymalnego dnia pracy w głównych 
państwach przemysłowych.

2. Z a k a z  p r a c y  n o c n e j :  Skutki nocnej p ra­
cy ; stan u s taw odaw stw a; możność absolutnego jej za­
kresu dla różnych kategoryj robotników i dla poszcze­
gólnych gałęzi przem ysłu; konieczność międzynarodo­
wego porozumienia.

3. I n s p e k c j a  f a b r y c z n a :  S tadyum jej or- 
ganizacyi w rozmaitych k ra ja ch ;  korzyści i szkodliwe 
skutki poszczególnych systemów organizacyi; dotych­
czasowe wyniki;  współpracownictwo robotników w służ­
bie nadzorczej, jako  delegatów inspektorów pomocni­
czych ; kontrola ze strony s towarzyszeń zawodowych.

4. M i ę d z y n a r o d o w e  z j e d n o c z e n i e  dla o- 
chrony robotn ików : Pożyteczność takiego zjednoczenia 
dla dalszego rozwoju u s taw odaw stw a; zadanie i orga- 
nizacya zjed toczenia.

N ow y Sącas, 11 lutego.
{Sprawozdanie posła Poioczka).

Od pewnego czasu zakorzenił się u nas zwyczaj, 
że posłowie, chcąc uzyskać votum zaufania za swe 
czynności, odbywają posiedzenia sprawozdawcze nie 
przed ogóiem wyborców, ale w gronie zaufanych osób,
0 których powolności względem siebie z góry są  p rze­
konani. Zwyczaju tego przestrzega szczególniej poseł 
do Rady państw a p. P o t o c z e k ,  który  w ciągu swej 
parlam entarnej czynności obecnie drugie składał sp ra ­
wozdanie. P ierwsze odbyło się przed trzem a laty w  sali 
. .Przyjaźni", ale tak  zręcznie utajono miejsce zebrania, 
żo większa część wyborców dowiedziała się o niem 
wówczas, gdy dobiegało do końca.

Obecny „ s e j m i k  r e l a c y j n y "  p Potoczka, od­
byty dnia 9 bm. w  sali Rady powiatowej, miał również 
te sam e charakterystyczne znamiona. Kio zapowiedzia­
no go ani w dziennikach, ani p lakatami, agitowano 
tylko potajemnie po gminach, skąd zwerbowano p rzy­
chylnych p. Potoczkowi włościan około 2 0 0 ;  resztę 
obecnych stanowiło kilkunastu zamiejscowych księży, 
przewodniczył ks. Ź a b e c k i ,  proboszcz z Nawojowy. 
Wśród zgromadzonych zauważyliśmy nadto starostę 
p. Ja rosza  w charakterze prywatnym, władzę bowiem 
reprezentował nadkomisarz p. Łempicki.

U wejścia do sali pełnił służbę egzekntor podat­
kowy Półtorak, zamieniony chwilowo na poiicyanta, 
wpuszczał bowiem tylko zaufanych i zaproszonych, 
szczególniej włościan, mieszczanom zaś i in te ligencji  
odmawiał wejścia, bo ci rzekomo „ m a j ą  i n n e g o  
p o s ł a " .  Taki los spotkał inspektora p. Zagrodzbiego
1 ks. Warzewskiego, którzy dopiero po dłuższych por- 
traktacyaeh weszli na salę, a za nimi jeszcze kilku „ n i e ­
p o w o ł a n y  c h “ .

• Sprawozdanie swoje rozpoczął p. Potoczek uspra­
wiedliwieniem się za trzechletnie milczenie tak w R a­
dzie państwa, ja k  i wobec wyborców. W Radzie pań­
stwa nie można było nic zdziałać, bo Niemcy wszelką 
czynność paraliżowali swemi karczonniemi burdami 
z akom paniamentem piszczałek i trąb i żaden z po- 
plów, naw et taki, co ministrem został, w tym peryodzie 
nic dodatniego nie uczynił.

Wyliczył słuchaczom, jak ie  ustawy wydano na 
mocy §. 14, a jakie na podstawie uchwal parlamen- 
tanrnyoh. Opowiadał, że gdy w r. 1898 licznych wło­
ścian zasądzono na długoletnie kary  więzienne za zna­
ne rozruchy antysemickie, bronił ich w parlamencie, 
żądał amnestyi, uzasadniając, że czynów tych dopuścili 
się podburzani przez agitatorów, antysemickie pisma i 
gazety, wreszcie rozpijani przez żydów —  ale cały 
parlam ent potępiał włościan i nikt go nie poparł.

W ten sam sposób upadły jego wnioski: 1) o przy­
musową asekuracyę budynków włościańskich, 2) o nie- 
powoływanie rezerwistów na ćwiczenia wojskowe w cza­
sie robót polnych, 3) o wydanie ustawy, zapobiegającej 
fałszowaniu trunków i interpelacye do m inistra  spraw  
Wewnętrznych o uregulowanie stosunku zawisłości sług 
od chlebodawców, dziś bowiem sługi służą tylko w  zi­
p i e  a na  lato em igrują za zarobkiem do Węgier i do 
p n y c h  krajów.

Charakterystyczną odpowiedź dał p. Potoczek je- 
Slneinu z interpelantów w sprawie podrożenia cukru i

nafty . Powiedział m ianowicie, żo gdy inni panowie 
podnosili ręce za wnioskiem (o podrożeniu) to  i o n  
p o d n o s i ł . . .

Innych in te rp e la ey j , zmierzających do krytyki 
działalności posła nie dopuszczono. Mianowicie odebrał 
przewodniczący glos p. T e t e r o w i ,  członkowi tut. p a r ­
ty i socyalno-demokratycznej i  restauratorowi p. S m ó ł -  
c z y  ń s k i e m u .

W mowie swej nadmienił jeszcze p. Potoczek, że 
'gdyby był widział gwałtowną potrzebę zwołania se jmi­
ku  relacyjnego, byłby nie omieszkał tego uczynić, ale 
potrzeby takiej nie było w ciągu ubiegłego trzeclilecia. 
Obecnie jeduak, gdy życie Rady państw a wisi na  wło­
sku i w k r ó t c e  p r a w d o p o d o b n i e  n o w e  w y b o ­
r y  z o s t a n ą  r o z p i s a n e ,  widzi się w obowiązku 
złożenia sprawozdauia, by go nie posądzono o niedbal­
stwo w pełnieniu obowiązków poselskich.

Po skończonej mowie, ks. Żabecki podziękował 
p. Potoczkowi za jego czynność i prosił, by w parla­
mencie s ta ra ł  się przeprowadzić uchwalę o c a l k  o w i ­
t e  m ś w i ę c e n i u  n i e d z i e l i ,  t. zn. by w  ton dzień 
nie tylko sklepy były zam kn ię te ,  ale aby nie wolno 
było odbywać posiedzeń, i by nie wzywano do zebrań 
kontrolnych.

Jed en  z interpelantów oświadczył się przeciw 
temu wnioskowi, tw ie rd z ą c , że biedny chłop, gdy 
w niedzielę nic nie kup i,  to nie będzie miał co jeść, 
a biedny robotnik, idąc w powszedni dzień do kontroli, 
straci dzień roboczy, —  ale przewodniczący odebrał 
m u głos.

Zebrani domagali się jeszcze zniesienia notaryatu 
i a d w o k a t ó w ) ? ) ,  pomnożenia szkół ludowych w kraju 
i założenia żeńskiego sem inaryum  nauczycielskiego 
w Sączu.

Na wniosek przewodniczącego uchwalono p. P o ­
toczkowi votum  zaufania. Zeta.

Konflikt notariatu z adwokaturą.
Otrzymujemy nas tępujące p i s m o :
Tutejsze dzienniki przyniosły wiadomość, że kol- 

legia notaryaine Galicyi i Bukowiny w ysyła ją  deputa- 
cyę do Wiednia, która m a  przedstawić argumentu, 
przem aw iające przeciw potrzebie wprowadzenia zmian 
w organizacyi notaryatu. Nie zabieramy na  razie gło­
su w  kwestyi projektów ministeryainych, dotyczących 
notaryatu. Nie dziwimy się też, że no tarya t drży o swój 
byt, skoro ministerstwo sprawiedliwości zaczyna zasta­
nawiać się nad tem, ażaii przywileje, nadane notarya- 
towi wobec postępu sądownictwa naszego, nie są  już 
anachronizmem. Dziwnym atoli je s t  argument, zalecony 
deputacyi notaryaiuej,  celem wykazania „na właściwem 
m iejscu" niestosowności i niebezpieczeństwa połączenia 
adwokatury  z uotarya tam . . Oto, przedstawić m a  depu- 
tacya, że skutkiem połączenia adwokatury z notarya- 
tem, ta  ostatnia iusty tucya par exeellenee narodowa i 
demokratyczna, k tóra  dotąd skutecznie oparła się „in- 
w azy i“ semityznau, oddanąby została na  łup tegoż i na 
„ogólnem zaufaniu" ucierpiała. Przeciw podobnej 
zjadliwości wobec adwokatów żydów, zjadliwości, po­
dyktowanej nienawiścią, naszem u społeczeństwu obcą, 
zastrzegam y się z oburzeniem.

Ubolewać należy nad tem, że grono ludzi powa­
żnych, w miejsce argum entów  rzeczowych, posługuje 
się tak  wstrętnemi hasłam i i prawi o inwazyi semi- 
tyzrnu tam, gdzie rozstrzyga jedynie kwalifikacya, us ta ­
w ą unormowana.

Co upraw nia  tych  panów do twierdzenia, że no­
ta rya t  byłby oddany na  Jup semityzmu i ucierpiałby 
na ogólnem zaufan iu? Klęski ekonomiczne naszego 
k ra ju  są zanadto wielkie, rany  jeszcze nie zabliźnione 
i nie pora na  to, by puszczać w świat has ła  i f raze­
sy, któro ją trzą  a nie goją, społeczeństwu są  szkodli­
we, a notaryuszom pomódz nie mogą. Wstrętem nas 
jednak  przejmuje i publicznie napiętnować musimy po­
stępowanie, które* osobiste sobkowskie iu te resa  podszyć 
usiłuje pod dobro publiczne, pod szczytne idee „demo- 
kratyzm u i spraw y narodowej". Te idee bierzemy ni- 
niejszem w  obronę — przeciw ich wyzyskiwaniu dla 
celów prostego egoizmu. Przeciw  teiuu protestujemy, 
gdyż sp raw a narodowa i sp raw a  dem okrac j i  ze sp ra ­
wą chleba pp. notaryuszy nic nie m a wspólnego.

Z- w yrazem  należnego poważania 
Dr. E m il Byle, dr. Józef Czcszer, dr. Wilhelm Hol- 
zer, dr. Szymon Schaff’ dr. Szymon Flase.lmer, dr. 
Jakub Diamand, dr. A d o lf Menkes, dr. Bernard Ten- 
ner, dr. M aksymilian Kraus, dr. D. Werfel, D r. Ja- 
kóh Horowitz, dr. M aurycy Ambes, dr. Salomon 
B and  sen., dr. M aurycy Roth, dr. L u ft,  dr. Nuss- 
Irecher, dr. Tobiasz AseUeno.se, dr. Weinbery, dr. 
R ubin  Sokal, dr. Ozyasz Wasser, dr. Klemens Sokul, 
dr. R afa ł Luber, dr. Salomon Landesbercjer, dr. 
M arcin Horowitz, dr. A d o lf Rosmarin, dr. M arek 

K ronik , dr. Leon K larfdd.

O l !  a d m i n i s t r a c y i .
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy

druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B iblio tekę  
„Słowa P olskiego“ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z d ru k u : Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", oraz powieść 
H. G. W ellsa p. t . : „Człowiek niewidzial­
ny". Obecnie drukujem y powieść Kazimierza 
Laskowskiego p. t. „Z rodu marzycieli".

Przygotowane do druku, ukażą się ju ż  
w najbliższ}rm czasie w „ Bibliotece Sło­
w a  P olskiego“ powieści: Rossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczówncj, Rzew uskiego, Stan. Schnur - Pe- 
płowskiego „W ódz legionistów", z tłumaczeń 
z a ś : Rellstaba, Panamarjowa, Gorkiego, M ay’a, 
M ikszatha i 1. d.

{Bpf5* Mowi premmeratoFowie 
© iF & y asa a ją  w y d a i ia e  d ls jiy e la c s a s s  
to is a y  „B ib lio tek i S łow a  Polskie- 
go“. "MM

Bliższe szczegóły w nagłówku.

Kronika miejscowa.
Lwów, 13 lutego.

•Jutro:
— 14 lutego. Środa, Walentego biskupa. — Stsritenje Hosp
— Wschód siońca o godzinie 7 minut 17, zachód o godz. 5 

minut 13.
— 0  godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Potęga 

ciemnoty".
D zisiejszy „W iek XX" przynosi nas tępu ją­

ce ryciny : „Z wojny w  poluduiowej Afryce —  budowa 
mostu na  Tugeli" ,  oraz portre ty  chińskiej cesarzowej- 
wdowy i złożouego z tronu cesarza  K uang  Su.

Dal prasy. Ju tro  wieczorem u wrót K asyna 
miejskiego witać będzie komitet napływających ze 
wszech stron licznych gości. Sale zaroją  się parami, 
zimne ściany ożywią się wśród tonów walca, gwar, 
wesołość, śmiechy zjednoczą się w jeden  ton w ese la ;  
to będzie jutro...  Dziś donieść musimy, że komitet 
uczynił wszystko, co tylko w  jego mocy było, ażeby 
balowi zapewnić sławę pierwszorzędnego. Sale przybiorą 
wygląd: namiotu tureckiego, oranżeryi i gabinetu lu ­
strzanego, w którym  je d n a  naw et osoba w dwudziesto- 
k rotnem  odbiciu będzie mogia zapełnić salon. S ter  ta ń ­
ców pozostaje w  rękach  p. Żeleńskiego. W wielkiej 
sali wywieszony zostanie obraz p. Jasińskiego, p rzed­
s taw iający godło dziennikaistwa.

Uniwersytet indowy. Dzisiaj odbędzie się 
wykład iuż. Libańskiego „Astronomia" (z przedstaw ie­
niem obrazów świetlnych) w sali stow. „Siła" i „P rzy­
szłość", ulica Sykstuska 17, od godz. 8 do 9 wieczór.

Odczyt o stylu  zakopańskim wygłosi dr. 
Stanisław Eliasz Radzikowski na  miesięcznem uauko- 
wera zebraniu Towarzystwa ludoznawczego w cz w ar ­
tek  dnia 15 bm. w sali muzeum botanicznego na uni­
w ersytecie o godzinie 6 wieczorem. Z powodu w y d a ­
nego niedawno dzieła E. Kovatsa w tym przedmiocie, 
a także świeżo zamkniętej w ystaw y pawilouu, w tym 
stylu przeznaczonego na paryską  w ystawę — i licznych 
artykułów dziennikarskich (ob. artykuł W. S tronera 
w  Słowie Dolskiem z dnia 10 t. m.) sp raw a styiu i 
t. z. sposobu zakopańskiego właśuie teraz je s t  ak tual­
ną i należy się spodziewać licznego udziału w  tem 
zgromadzeniu członków i gości.

f  W ładysław  I&awies SSostro, członek or­
ganizacyi narodowej i oiicer wojsk polskich z r. 1863, 
registra tor  Banku hipotecznego, zm arł wo Lwowie, d. 
12 bm. w 59 roku życia.

S. p. Kustro był człowiekiem znanym i powsze­
chnie łubianym w szerokich kolach naszego miasta. 
Ceniono go dla licznych jego zaiet umysłu i cha rak te ­
ru, a  dzięki przymiotom towarzyskim i zawsze pogo­
dnemu humorowi z jednywał sobie bardzo licznych przy­
jaciół.

Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 14 b. m. o 
godzinie 2-giej po południu, z domu żałoby przy p la ­
cu Akademickim 1. 4, na cm entarz Łyczakowski.

Pomnik Kościuszki we Lwowie. Jeden  
z czytelników pisze do n a s :  Nr. 6 Wieku X X . zuwie- 
rnjący rysunek pomnika Kościuszki dia Krakowa, k tó ­
ry mówiąc nawiasem, czyni wrażenie imponujące, n a ­
suną! mi myśl, może dosyć oryginalną, ale nie mniej 
praktyczną. Oto podaję pod światłą rozwagę komiteto­
wi budowy pomnika Kościuszki we Lwowie projekt 
odlania pomniku, dla Lwowa z modelu, przeznaczonego 
dla Krakowa, czyli odlania z jednego i tego samego 
modelu dwóch pomuików: jednego dia Krakowa, a  j e ­
dnego dla Lwowa. Nie m a w tem właściwie nic n ad ­
zwyczajnego, bo przecież, mnóswo ludzi posiada biu­
sty i sta tuetk i wielkich ludzi, odlane z jednego 
modelu. '

Różnica byłaby chyba ta, że zam iast osób, dwa 
m iasta  miałyby pomniki jednego typu. Natomiast ko­
rzyść moralna byłaby wielka. W szak gorące p ragnie­
nia mieszkańców Lwowa posiadania pomnika Kościu­
szki mogłoby się ziścić nadspodziewanie rychło. 
W przeciwnym razie, gdy przyjdzie rozpisywać kon ­
kursy, może to trwać i pói wieku. Należy również 
wziąć na  uwagę, że wsłsec obojętności możnych, a  ubó­
s tw a średnich klas, zbieranie składek pójdzie z pewno-
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śeią żółwio, a tak  może naw et dzisiejsze pokolenie nie 
doczeka się pomnika Kościuszki we Lwowie.

W naszem ubóstwie powinniśmy sobie radzić, 
jak  możemy, a  z pewnością św iat nie weźmie nam za 
zle, że pragnąc co ryckiej mieć pomnik Naczelnika 
we Lwowie, zadowolimy się nawet kopią krakowskiego, 
a  może będzie w tern nawet pew na alegorya. ozna­
czająca równe uwielbienie dla idei Kościuszkowskiej 
tych dwóch bratnich miast. Samo odlanie pomnika nie 
pociągnie wielu kosztów, a te się znajdą, zaś dla odró­
żnienia możuaby pod pomnik we Lwowie zbudować 
postument w odmiennej formie.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
W ś r o d ę  .14 b. m. wykładać będą następujący prele­
genci:  a) w instytucie fizjologicznym ul. P iekarska  52, 
od godz. pól do 8-ej do pół 9-tej, dr. B ek : „Krążenie 
krwi i oddechanie*, (z dem oustraeyam i) ; b) w insty­
tucie chemicznym, ul. Długosza G, od godz. YzS— Vs9, 
dr. N iem czycki: „Chemia nieorganiczna, cz. 1“ (z de- 
monstracyami).

Umarł wczoraj w szpitalu powszechnym Stan. 
P r z y j e m s k i ,  żołnierz polski z r. 1S63/4. Zmarły 
tir. na Litwie w r. 1844, ukończył g imnazyum w Kownie 
i brał czynny udział w organizacji  narodowej, a na­
stępnie walczył w szeregach powstańczy cli jako żoł­
nierz w oddziale Wisłouclia. P rzybywszy do Golicyi, 
wstąpił do służby krajowej, jako pomocnik techniczny 
inżyniera dróg krąjowyeh okręgu lwowskiego, następnie 
zaś mianow any konduktorem dróg i mostów krajowych, 
peiuił służbę: w Lubieniu wielkim, Gorlicach, a  na 
Końcu w Kopyczyńcaeh, skąd w skutek mózgowej cho­
roby został przewieziony oncgdaj popołudniu przez ta ­
mecznego lekarza  dra Serafina do tutejszego szpitala, 
gdzie też i dokonał doczesnej pielgrzymki zdała od ro­
dzinnych stron, nie doczekawszy się naw et odwiedzin 
życzliwych swoicli kolegów. Pogrzeb odbędzie się dnia 
14 b. m. o godzinie 4 popołudniu z anatomii przy ul. 
P iekarskiej na  cmentarz Łyczakowski. Cześć pamięci 
dobrego pa t ryo ty ;  uiecli mu będzie lekką ziemia, za 
którą walczył i cierpiał.

Z Czytelni dla kobiet. W sobotę 10 lutego 
wygłosił prof. Lityński odczyt o sztuce w starożytnej 
Grecy i. W szeregu obrazów świetlnych, rzucanych na 
płótno zapomocą skyoptikonu, prelegent odtworzył trzy 
główne epoki rozwoju sztuki w dawnej Helladzie tj. 
okres archaiczny, z którym zapoznały nas wykopaliska 
Schliemann w Mykene i Tyryucie, okres najświetniej­
szego rozkwitu, w epoce t. zw. Periklesowskiej,  uwie­
cznionej nieśmiertelnymi pomnikami architektury  i rze­
źby, a w  końcu dekadencyą sztuki w epoce upadku 
greckiej potęgi, objawiającą się zbyt subtelnem w y­
kończeniem szczegółów i przesadą stylu. Odczyt prof. 
Lityńskiego zgromadził w Czytelni bardzo Jiczue grono 
słuchaczek pomimo karnawałowej pory, dla odczytów 
niezbyt odpowiedniej.  Był to jeden  z najbardziej za j­
mujących odczytów w bieżącym sezonie. Na 17-go za­
powiedziany je s t  w Czytelni wieczorek artystyczny, na 
na 24-go odczyt p. Nussbaumowej, a na 3 m arca, od­
czyt p. Poznańskiego, o którym bliższe szczegóły po­
dam y wkrótce.

Fundusz emer. b. Banku kredytowego. 
Od przeszło pól roku w  dziennikach lwowskich poku­
tuje spraw a funduszu em erytalnego byłego Banku kre­
dytowego. Ponieważ rzecz ta dotyka wiele rodzin urzę­
dników zwiniętej instytucyi i do pewnego stopnia sta ła  
się publiczną, zasięgnęliśmy informacyi z najpewniej­
szego źródła i oto, jak  się ta sp raw a przedstawia: 
Wszelkie obawy, ażeby cokoiwiek z tego funduszu 
przepadło, są na  szczęście płonne, a tak długa zwłoka, 
która słusznie mogła interesowanych niepokoić, była 
spowodowana załatwianiem rozlicznych formalności p ra ­
wnych, które nareszcie usunięto. Je s t  je d n ak  inna 
rzecz, na  którą musimy zwrócić uwagę tych, którzy 
się tym funduszem zajm ują i którzy ostatecznie roz­
strzygać będą. Oto w statucie tego funduszu em erytal­
nego. było powiedziane, że urzędnik, który wystąpi 
z Banku przed upływem 10 lat służby, traci wszelkie 
prawo do owego funduszu emerytalnego, a  otrzymuje 
tylko wpłacone przez siebie wkładki.

Kodyfikator, który ów sta tu t układał, nie prze­
widywał, że przyjdzie chwila, w której Bank będzie 
musiał likwidować, sądził więc, że Bank będzie insty­
tu c ją  wieczyslą, a na tych urzędników, którzy bądź 
dobrowolnie opuszczać ją  będą przed upływem la t 10, 
lub których dyrekeya usunie z powodu, że nie są dość 
pożyteczni dla instytucyi, nałożył w tym paragrafie 
ten rodzaj kary, że pozbawiał ich wszelkiego udziału 
w funduszu em erytalnym. Ponosili więc pew ną szkodę, 
nie dlatego, że sami byli temu winni, bo albo w ystę­
powali dobrowolnie z instytucyi, albo też zlein postę­
powaniem narazili się na to że dyrekeya m usiała icli 
usunąć. Tymczasem wbrew przewidywaniom kodyfika- 
tora, Bank musiał likwidować, są zaś w nim urzędni­
cy, którzy służyli po łat G, 7, 8, 9, naw et po 9 z kil­
ku miesiącami i którym brakuje nieraz paru tygodni 
do lat 10. Wszyscy ci urzędnicy wcale nic nie zaw i­
nili wobec instytucyi, nie oni przyczynili się do joj 
upadku i nie w nich spoczywa powód tćgo, że nie 
dosłużyli la t  10. Tymczasem ci urzędnicy, którzy słu­
żyli więcej niż ła t  10, a którzy w gronie urzędników 
gal. Banku kredytowego s tanowią większość, uchwalili 
do tamtyeli zastosować brzmienie owego paragrafu.

Takie załatwienie spraw y nie wydaje nam się 
ani słusznem, ani sprawiedliwem, ani koleżeńskiem. 
ani obywatelskiem, ani też —  jeśli im o to tylko cho­
dzi — prawnem, czego najlepszym dowodom, iż uw a­
żając, że czynią źle, powołują się na statut, który de 
facto nie istnieje, jako niepotwierdzony przez n a ­
miestnictwo, co zresztą  sami w podaniu do sądu •—  
t j . tam  gdzie im tego potrzeba —  wyraźnie pszyzaają.

Sądziliśmy, że ci starsi urzędnicy, którzy ten niesłu­
szny, a dla nich tak korzystny rozdział postanowili, 
cofną go zawczasu —  tak  się nie stało. Godzi się 
spodziewać, że powołana do tego władza przeprowadzi 
inną, sprawiedliwszą repartycyę funduszu em ery ta lne­
go, miauowiote w s t o s u n k u  d o  z ł o ż o n e g o  k a ­
p i t a ł u  i l a t  s ł u ż b y  k a ż d e g o  z u c z e s t n i k ó w .

Ku.łfcui a we Lwowie. Wracając wczoraj 
z teatru, byłem świadkiem, ja k  publiczność narzekała 
głośno, że w tak  ruchliwej części miasta, jak  ul. K ra ­
kowska i róg Skarbkowskiej,  obok budującej się ka­
mienicy, zerwanych płyt chodnika na dość dużej prze­
strzeni nie zastąpiono, ja k  być powinno, chodnikiem 
z desek, lecz zostawiono wyboje, w których potwo­
rzyły się kałuże i ogromne bioto, a  w iadza nasza pa­
trzy obojętnie, jak  przechodnie nogi wykręcają.

Inna sp raw a:
Czyniono wiele hałasu  o mieszkania stróżów, 

chodziła rew izya złożona z fizyków i radnych, powy­
dawano ostre nakazy właścicielom realności i —  ja k  
zawsze —  na  tem koniec. Wystarczy n. p. przejść 
wieczorem ul. Sobieskiego, bo wtedy św iatełka widać 
z owycli nor podziemnych, gdzie ci nieszczęśliwi mie­
szkają., by się przekonać, że wszystko zostało po d a­
wnemu.

Na tejże ulicy je s t  dom nr. 33, gdzie mieści się 
skład trumien Ostrowskiej. Wejście na  podwórko tego 
domu wygląda, ja k  wrota chlewu wiejskiego, a nieczy­
stości w ypływają na tro tuar  i j a k  tu się dziwić, że 
choroby się szerzą, gdy władze na takie rzeczy oboję­
tnie patrzą.

Oto wygląd główniejszych dwu ulic. J a k  inne 
wyglądają, można sobie wyobrazić, a [jątrząc na to 
przyjezdny, n. p. Warszawiak, smutnego nabiera wy­
obrażenia o naszym samorządzie i porównując nasze 
porządki z rosyjskiemi, niestety tam tym  pierwszeństwo 
przyznać musi.

Wobec tego, że niedługo zostaną połączone do­
my z glówueini ruram i wodooiągowemi, nasuw a się 
pytanie, czy i domy przy ulicach nieposiadającycli ka­
nały, będą mogły korzystać z wodociągów. W razie 
połączenia, warto się zastanowić, dokąd woda brudna 
i zużyta, gdy nie m a  kanału, m a  być odprowadzoną. 
Czy wprost na u licę?

Chyba nie do zbiornika i nie do beczek, które- 
by właściciel musiał za miasto wywozić? Sądzę 
więc, że tam, gdzie nie ma kanalizac ji ,  tam i wodo­
ciągów zaprow adzać nie powinni, dopóki kanału 
nie ma. x.

Oburzającym je s t  stanowisko, jak ie  właściciele 
lwowskich handlów korzennych zajęli wobee krajowych 
artykułów spożywczych, z trudem i powolnie zdobywa­
jących sobie u nas pierwszeństwo przed obcemi. Za­
miast zapoznawać i zmusić niejako apatyczną naszą 
publiczność do nabywania swojskich wyrobów, zacho­
w ują  się wprost wrogo dla krajowego przemysłu i za­
pytującemu w sklepie o cukier przeworski n. p., od­
powiadają, że je s t  „do niczego*, „z ly“ , „niebieski*, 
albo po [i:ostu, „że takiego szkaradzieństwa w handlu 
nie trzym ają* . Gdyby nawet wy ról) krajowy nie doró­
wnywa! w zupełności dobroci obcego, uczciwi kupcy 
nasi powinni dać mu przed tam tym  pierwszeństwo 
a  cóż dopiero, gdy istotnie n. p. taki cukier przeworski 
niezein, ani jakością, ani ceną nie różni się od fabry­
katów cudzych! Słowa te pod świeżom wrażeniem 
bytności w handlach Zadurowicza, Balłabana i Langne­
r a  pisane, wpłyną może, jeżeli nie na  tych panów, to 
może przecie na  naszą publiczność, która energiczniej, 
niż dotąd, wyrobów krajowych żądać powinna a kup­
ców, jako wyłącznie od niej zależnych, do właściwego 
postępowania przym uszać m a prawo.

Blieszkańcy ulic P od lew sk iego , Szopena i 
Brajerowskiej już od dłuższego czasu nękani są  g a z a ­
mi, jakie  wydziela m ateryal,  którym zarząd kasyna 
szlacheckiego swoje upartum enta opala. Możeby w imię 
miłości bliźniego dał się nakłonić do opalania pokojów 
iuuym m a terya iem , uie przesycającym powietrza n ie­
znośnymi gazami.

Kronika krajowa.
Sprawozdanie poselskie składał p. Jan  

Goetz, posol do Rady państw a z powiatów Brzesko- 
Bochnia, w sali Rady powiatowej w Brzesku, przy bar­
dzo licznym udziale włościan i in teligencji  okolicznej 
i miejscowej. Wyborcy uchwalili mu votum ufności.

Oświadczenie. Otrzymujemy nas tępujące pi­
smo :

Z powodu umieszczonego w numerze 70 Słoma 
Polskiego oświadczenia Towarzystwa tkackiego w Gli­
nianach, uważam sobie za obowiązek zaznaczyć, że 
w artykule moim „Nasz przemysł artystyczny* wspo­
minając o kiiimach glimańskieh, miałem wyłącznie i li 
tylko na myśli zwyczajny typ dotyczasowych wyrobów 
tego zakładu, typ, który reprezentowały kilimy, rozwie­
szono w przedsionku pawilonu wystawowego, nie pi za ­
znaczono zresztą wcale na wystawę paryska. Wcale 
zaś nie odnosiłem i nie mogłem uw ag mych odnosić 
do kilimów, znajdujących się w samym iuteneurzo, a 
wykonanych podług projektu dyr. Kovatsa. Te ostatnie 
bowiem świadczyły właśnie, że przy ar tystyeznem kie­
rownictwie mogłaby szkoła tkacka w Glinianach zado­
wolić naw et nnjwybiedniejszo wymagania, a  wówczas 
zyskałaby z pewnością dla swych wyrobów odbyt zna­
czniejszy, niż dotąd, nietyiko u nas, lecz i za giauicą.

Wt. Slroner.
t l n h  p. Witolda Leszczyc-Koszutskiego. dzienni­

karza i li tera ta  z Krakowa, z panną Rozalią Majewską- 
Scluibits, odbędzie się w sobotę dnia 17 lutego w ko­
ściele parafialnym w Mielcu.

Nieszczęśliw e wypadki. W Białym Potoku, 
powiatu czort ko wskiego, zmarli wskutek zaczadzenia 
kwasem węglowym w nocy z G na 7 li. in. tamtejsza 
m ieszkauka GO-letuia Teresa Zatylna i jej syn z pier­
wszego małżeństwa, F ranciszek Kiliimik.

W dniu 9 b. m. rano znaleziono pomiędzy s ta ­
c jam i Skołyszynem a Trzcinicą na kolei transweisal-  
nej zwłoki s trażnika kolejowego, J a n a  Marszalka, który 
prawdopodobnie zabity został w nocy z 8 na 9 b. m. 
przez uderzenie pociągu towarowego nr. 137G, lub 
osobowego nr. 1310.

Losy stanisławowskie. Przedostatnie cią­
gnienie losów stanisławowskich odbędzie się 15 b. in.

Zbrodnia odkryta. W Stanisławowie odkryła 
po lic ja  na  Zosinoj Woli w jeduem  z żydowskich do­
mostw, zakopane w śmiecisku zwłoki  niemowlęcia. Na 
szyi jego znaleziono ślady, świadczące, że dziecku 
gardło poderżnięto. Matkę wyrodną, n ie jaką Muryę 
Sosnowską, uwięziono. Zeznała ona, że oddala dziecko 
swoje niejakiej Koczuckiej i ta  j e  uśmierciła. Koezuckn 
minia się zwierzyć przed Sosnowską, że zadała śmierć 
także własnemu dziecięciu. Za Koczueką czyni polieya 
stanisławowska gorliwe poszukiwania.

Borysław, 12 lutego. Wczoraj odbyło się tu 
poufne zgromadzenie robotnicze, na  którem przem a­
wiał poseł Kozakiewicz. Mówca omawiając straszne 
położenie robotników boryshiwskich, wobec obeeuego 
kryzysu, uderzył na postępowanie władz, których cala 
akoya ra tunkow a wobec robotników streszcza się 
w dwóch w yrazach : żam larm erya i szupas.

W końcu wezwał zgromadzonych, by do żadnych 
nielegalnych czynów uie dali się sprowokować, lecz 
jedynie drogą prawną, drogą organizacji,  s tarali s i :  
o usunięcie nadużyć. Następnie wiciu robolu,ków ż a ­
liło się na  pokrzywdzenie icli przy wypłacaniu im 
z Kas brackich zwrotu funduszu peusyjuego, na  n ie ­
regularne wypłaty w kopalni Banku kredytowego, na 
zmuszanie robotników groźbą utraty  zarobku w święta 
do pracy.

Również wielu robotników użalało się na  urząd 
górniczy w Drohobyczu, że zażalenia stusziie do urzędu 
tego ze strony robotników wnoszone, są bez skutku, 
również ja k  i skargi do sądu rozjemczego dla Kas 
brackich, któro po 5 miesięcy leżą niezaiatwioue.

Przem yśl, 12 lutego. Stałym typom, uie s lio- 
dzącym z porządku dziennego roków sadów przysię­
głych w Galicy i, je s t  dzieciobójczyni. Brak oświaty, 
wstyd i obawa przed nędzą popychają z reguły dzie­
wczę upadłe do targnięcia się na życie noworodka. 
Dlatego też karna  ustaw a austryaoka nakłada na zbro­
dnię dzieciobójstwa karę względnie łagodną. Od dzie­
ciobójczyni też rozpoczęła się pierwsza w tym roku 
kadeneya sądów przysięgłych, a spraw a była o tyle 
za jm u jącą ,  że pod zarzutem rozmyślnego uśmiercenia 
swego dziecka nieślubnego stanęła przed trybunał -m 
żydówka Lnja Kirselienblutli, rozwódka. Oskarżenie za­
rzuciło Laji, iż w nocy z 1 na 2 października 1899 
tuż po porodzie dziecię żywe udusiła, ścisnąwszy je  
silnie za gardło. Laja  zaprzecza, by miała zam iar  po - 
zbawić dziecię życia i twierdzi,  iż dziecię upadło na 
ziemię, a ona, podnosząc je  dzicm i jedną  r ęką ,  może 
je  przypadkowo zbyt silnie za szyję chwyeiia, zw ła­
szcza, gdy ciałko było oślizgłe, a w izbie nie świeciło 
się. Lekarze - rzeczoznawcy orzekli, że dziecko oddy­
chało, więc żyło i poniosło śmierć przez uduszenie. 
Trybunał, po wywodach obrońcy p. W acława W. Re- 
gera, uwolnił Laję KirscheubliitlHwę. od oskarżenia 
o zbrodnię dzieciobójstwa, uznał ją  natomiast winną 
p. k. z §. 339 u. k., za co zasądzonej wymierzył karę 
w wysokości 2 miesięcy ścisłego aresztu.

Ottynia, 12 stycznia. Uniwersyte t indowy im. 
Mickiewicza urządzi! u nas w dwie ostatniajjjniedziele 
wykłady popularne. Wykładał oba razy p. Michał Kzeps 
ze Stanisławowa, który mówił „o nowoczesnej sztuce 
wojennej" ,  illnstrujac wykłady swe obrazami świetlny­
mi. Wykładów tych wysłuchała, publiczność tutejsza 
z wielkiem zajęciem. Sala oba razy była szczelnie za­
pełniona.

,.77 Vólcienil i* .  Tuki ty tu ł  nosi świeżo w y d an y  nakła­
dem K s’" '  1';,i Polskiej no w y  poczet  szkiców i ob razków  Śt. R o s- 
s o w s k i e g n  (8° str. 254. — Cena 1 zlr. 50 cl.) — T e g o ż  a u ­
to ra  powieść z życia dz ienn ikarzy  pn. „ M o j a  c ó r k a "  i no w y  
zb ió r  poezyj pn , „ P s y c h e "  do nabycia  we wszystk ich  ks ię­
garniach.

l l ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n ic  zw ra c a .
JS a  w s ze lk ie  z((/tyfaiłia-  odp o w iad a  a d m in is t r a c ja  tyt­

ko po o trzym aniu  o et matki.
j l y c n t ó w  do zbierania  ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

um aw iać  sie o nie w p r o s t  z  a iioii>iistracyą p r z y  u l ic y  
C h o r y ż c z y z n i /  l. 17.

Z  T o w a r z y s tw a  u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h .  W  nie­
dziele 4 marca  o godzin ie  8 po p o łu d n iu  odbędzie się w sali b i ­
bliotecznej Kasynu miejskiego walne zgrom adzen ie  c z łonków  o d ­
działu lwowskiego T o w a rz y s tw a  w zajem nej p o m o c y  urzędników  
prywatnych.

Ji.Otikurs r o z p i s u je  W ydzia ł  k ra jow y  n a  posa dę  apli­
kanta p rzy  kraje.wem archiwum ak tów  g ro łz k ic h  i ziemskich we 
Lwowie. O posadę  ubiegać sie m o g ą  słuchacze un iw ersy te tu  
lwowskiego odda jący  się sluUyom historycznym. Term in do 15 
marca  b. r.

Z  m a r l i :
W Stan is ław ow ie :  Alojzy  S tuńsk i , koncypien t  tamtejszej

dyrekcyi kolejowej, w 3 ł  roku życia — Franciszek  Dęmpniak, 
werkmistrz  kolei pańs tw  , w f.(> roku życia

W  Niecieczy, pow. d ą b r o w s k i : Antonina  Strzelecka, p r z e ­
ży w s z y  lat  81. Zmarła  była  s iostrą d r a  Ludw ika  O ksza  Strzele- 
leckiego, właściciela Niecieczy i K o n rad a  Strzeleckiego, kap i tana  
armii austryackiej.

G a b r y e l a  k i (Krztysstofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 ' i ) ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 .  nowe harmonie od zlr. 5 0 .



Polacy w obczyząie.
Związek postępowej młodzieży polskiej.

Związek' ten, istniejąc) w Zurychu, nadsyła. nam na­
stępujące pismo: W Przeglądzie, Wszechpolskim (nr, 1 
z r. b.) ukazała  się korospoudencyii o XIII. zjeździć 
„Zjednoczenia. Towarzystw  Młodzieży Polskiej za g ra ­
nicą", który to zjazd zakończył się rozłamem i utwo­
rzeniem nowej organizacyi pod n az w ą :  „Związek Po­
s tępowej Młodzieży Polskie j '1.
' Autor wymienionej korespondencji  utrzymuje, że 
nowopowstała organizacya nosi wybitnie partyjne, so- 
jcynlistyozno cechy.

Wobec tego zmuszeni je s teśm y oświadczyć:
1) że do naszej organizacyi należy młodzież ró­

żnych przekonań politycznych i społecznych, że przy 
założeniu ,,Związku" oświadczyliśmy, iż organizacya 
młodzieży nie powiuua nosie cech partyjnych, —  a więc 
twierdzenie korespondenta je s t  niezgodne z p r a w d ą ;

2) ponieważ organizacya nasza je s t  ja w n ą  i sk ła­
da się prawie wyłącznie z poddanych rosyjskich, w ra ­
ca jących do kraju, więc umieszczenie w Przeglądzie 
Wszechpolskim takiej wiadomości może nas narazić na 
prześladowania ze strony rosyjskiej połicyi.

Jeżeli podanie wiadomości, niezgodnych z prawdą, 
je 3 t  w iną tylko korespondenta, to odpowiedzialność za 
jej umieszczenie spada przedewszystkiem na redakcyę 
Przeglądu Wszechpolskiego.

Zurych, dnia 9 lutego 1900.
Za komisyę zarządzającą Związkiem :

S ek re ta rz :  Z ygm unt Limanowski.
•

Z obcych strori.
W ypraw y biegunowe. W Sztokholmie, na 

posiedzeniu szwedzkiego tow arzystw a antropologiczuo- 
geologicznego docent Ottou N o r d  e u s k j  o l d ,  syn z n a ­
nego podróżnika, mówił o udziale Szwecyi w zbadaniu 
okolic bieguna południowego. Wykład swój rozpoczął 
m ów ca krótkiem przedstawieniem historyi badania bie­
g u n a  południowego; przypomniał,  że te ry torya podbio- 
Iguuowe obejmują około IG mil. metr.  kw. lądu i mo- 
;rza, dotąd jeszcze zupełnie niezbadanych. Na lato r. 
|1901 projektowane są  dwie wielkie w ypraw y —  an ­
gielska i niem iecka; pierw sza w yrusza do ziemi W i- 
ktoryi, d ruga n a  Kerguełe i dalej w kierunku południo­
wym, na  morze. Pomiędzy tery tory umi, jak ie  m ają  ba­
d ać  te wyprawy, ciągnie się przestrzeń, obejmująca 
około ISO st. dł., dotąd jeszcze nie zbadana. W lutym 
r. 1823 dotarł tu  Weddei, przy połowie wielorybów, 
do 74 st. 5 m. poł. sz . ;  dalej na  południe nikt dotąd 
'nie dostał się w  tym  punkcie;  przekroczył tę szero- 
icość następnie raz jeszcze tylko Jakób Ross, w  ziemi 
Wiktoryi. Dobrze zaopatrzona w ypraw a mogłaby wszak- 
;że posunąć się dalej na  południe i zbadać, czy u bie­
g u n a  południowego istnieje kontynent, —  szósta część 
Awiata. E spedycya szwedzka wyruszy w  końcu lipca 
r. 1901, spędzi około dwóch miesięcy, podczas wiosny 
podbiegunowej, w Ziemi Ognistej,  a  w początkach gru- 
idnia wyruszy dalej,  na  wyspy Szetlandzkie, gdzie urzą- 
idzi s taeyę le tnią i gdzie pozostanie część wypraw y. 
'Zgodnie z ułożonym między w ypraw ą angielską a nie­
m iecką programem , dokonane tu będą obserwaeye ma­
gnetyczne i meteorologiczne, oraz s tudya biologiczne i 
geologiczne, okręt z głównym oddziałem wyprawy w y­
kruszy zaś około Nowego Roku 1902 dalej na  połu­
dnie. W końcu m arca  tegoż roku okręt ma powrócić do 
jstacyi na  w yspach Szetlandzkich i s tam tąd  odpłynąć 
;znów do Szwecyi.

„ & S « > w u

K omisya kolonizacyjna.
Poznań, 13 lutego. Urzędowy Posener Tag- 

Uatt donosi, że komjsya, kolonizacyjna nabyła, w roku 
ubiegłym 29 majątków, obejmujących 72.980 mor­
gów. Trzy czwartych tego nabyła komisya od Niem- 
jców, a tylko jedną czwartą od Polaków.

Sytuacya.
W iedeń, 13 lutego. Dzienniki omawiając fakt 

zwołania Rady państwa, wyrażają przekonanie, że 
jeżeli w obecnej chwili nie ma jeszcze zupełnej pe­
wności, to jes t  jednak uzasadniona nadzieja, żc par­
lament okaże się zdolnym do normalnego funkcjo­
nowania.

Pisma wyrażają się o zwołaniu rady państwa 
!z uznaniem i sympatycznie. FremdenblaU  zwraca 
Juwagę na konsekweneye, jakie mogłyby wyniknąć 
istąd, gdyby parlament zamiast normalnie funkeyono- 
nować, musiał być na nowo odroczonym.

B rak w ęgla.
! "Wiedeń, 13 lutego. Wczoraj udała się do 
prezydenta ministrów K oerlera  i do ministra dia 
Czech Rezeka deputaeya m. Pragi z przedstawieniom 
w sprawie braku węgla, wywołanego strejkiem. 
Prezydent ministrów przyrzekł uczynić potrzebno 
zarządzenia, minister Rczok zaś oświadczy! deputa- 
oyi, że strejk obecny będzie dla rządu punktem wyj- 
ś ba do zasadniczej ustawodawczej akryi na polu 
gón.Mwa, rząd nie może natomiast wydać zakazu 
c tsporia  węria, gdyż mógłby się przez to narazić 
na anaioaiez.i ą odpowiedź ze slr.my Óiąska. pruskiego, 
ro zwówzrza (Pa Czech n;c byłoby wcata rzeczą 
^niżądai.ą.

Teatr „an der W ien“.
Wiedeń, 13 lutego. Dotychczasowa właściciel­

ka i dyektorka. teatru un der Wien, panna Schóne- 
rer wydz.ierż.iwiia swój teatr za sumę 50.000 zi. 
rocznie. Nazwisko dzierżawcy dotąd trzymane jest 
w tajemnicy, jak  słychać jednak, ma nim być dy­
rektor teatru w Pradze Angcio N e u m a n a .

W iedeński „Cre&itoraswerem11.
W iedeń, 13 lutego. Wczoraj odbyło się wal­

ne zgromadzenie wiedeńskiego „Creditorenvereinu". 
Sprawozdanie przedłożone przez dyrolccyę stwierdza 
między innymi, że stosunki kredytowe, zwłaszcza 
w Gaiicyi wschodniej i na Bukowinie znacznie się 
w ubiegłym roku polepszyły.

Natomiast w Gaiicyi zachodniej z Krakowem 
na czele, objawiło się znaczne pogorszenie stosun­
ków kredytowych.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 13 lutego. Na wczorajszem posiedze­

niu Izby ueput., socyaiista Yiviaui oświadczy!, żc 
odstępuje od swej iuterpelacyi, eo do stanowiska 
rządu względem kilku biskupów, czuje się bowiem 
zadowolonym przedłożonymi obecnie odpowiednimi 
projektami do ustaw. Następnie postanowiono inter- 
pelacyę Cassagnaca, wniesioną w tej sprawie, odro­
czyć aż do ukończenia dyskusyi budżetowej. Tak sa­
mo uchwalono odroczyć aż po za dyskusyę budżeto­
wą intcrpelacyę F innina Faura  na temat możliwo­
ści interwcucyi Włoch w poluduiowo-afrykańskiej 
wojnie, po poprzedniem oświadczeniu ministra spraw 
zagrań. Deicasscgo, że dyskusya o zamiarach obcych 
rządów, do tego jeszcze nie mająca co do faktów, 
żadnego uprawdopodobnienia, byłaby obecnie bez­
użyteczną i niebezpieczną. Następnie toczono dalej 
dyskusyę budżetową.

Senat zwołano na 14 bm., jako trybunał stanu 
dla rozpatrywania sprawy posła Haberta.

Z  angielskiej Izby lordów.
Londyn, 13 lutego. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby lordów, minister wojny Landsdowne, 
odpowiadając na zapytania: czy generał Carrington
ma objąć komendę w Afryce południowej i czy gen. 
Methuen dowodzi jeszcze nad Moddcrriycr? — po­
twierdzi! pierwsze z tych pytań, co do drugiego zaś 
rzekł, że lord Roberts sprawuje dowództwo nad 
wszystkiemi wojskami nad Modder-Rivcr. Landsdowne 
odpowiadając następnie na zarzut, iż Anglia ogoło­
cona jes t  z wojska, zwrócił uwagę na to, iż Anglia 
rozporządza jeszcze siłą 409.000 ludzi w samej An­
glii — są to mianowicie t. zw. yeomanry, miiieya i 
ochotnicy. Rząd — oświadczył minister — ma za­
miar utworzyć nowe bataliony, nowo baterye i nowo 
szwadrony kawaleryi, w czacie wojny jednak wioikic 
zmiany organizacyjne nie są pożądane.

Woj aa A nglii z Transvaalem.
Londyn, 13 lutego. W Izbie gmin złożył se­

kretarz ministerstwa wojny Knog, podobne oświad­
czenie, jak Laudesdowne w Izbic lordów.

i Londyn, 13 lutego. Rząd przedłożył parla­
mentowi tymczasowy obrachunek kosztów wojennych 
do końca marca br.

Podług tego wykazu łączne wydatki dotychcza­
sowa wynoszą 23 miliony funtów szterlingów. Rząd 
przystąpi jednak wkrótce już prawdopodobnie z 110- 
wemi żądaniami.

Londyn, 23 lutego. Times donosi z Kimberley 
pod uatą 9 b. ni., że Boerowie gwałtownie miasto 
w dalszym ciągu ostrzeliwają. Bombardowanie wy­
rządziło dość znaczne szkody. Jeden biały zabity, 
a jeden ranny.

Nędza w Indyach.
Londyn, 13 lutego. Urzędownie zawiadamiają, 

że nędza w Bombayu i w wielu częściacii Itulyj cen­
tralnych wzmaga się coraz bardziej; powodem nędzy 
jes t  zupolny nieurodzaj. Ogólna liczbą osób, które 
otrzymały wsparcie, wynosi 3 miliony 784 tysięcy.

W spaniary dar.
W arszawa, 13 lutego. Hr. Maurycy Z a m o y ­

s k i  ofiarował orkiestrze wielkiego teatru cały kom­
plet instrumentów muzycznych. Taki sam komplet 
obiecał iir. Zamoyski ofiarować świeżo utworzonemu 
Towarzystwu „Filharmonia".

D. 11 bm. odbyło się w obecności prezesa te ­
atrów rządowych, artystów i zaproszonych osób uro­
czyste wręczenie instrumentów7 muzycznych orkiestrze.

Popierajm y przem ysł krajowy.
Kraków, 13 lutego. W tutejszy cli sferach 

przemysłowych objawia się wielkie oburzenie na ko­
mitet pomnika Kościuszki, który powierzyć chce 
odlew7 pomnika firmie niemieckiej, podczas kiedy 
w kraju mamy fabryki, zdolne do równie porządnego 
wykonania tej roboty i gotowe nawet złożyć kaucyę, 
jako rękojmię nicuszkodzenia modelu.

Mianowania.
W iedeń, 13 lutego. Wiener Zeilung  donosi: 

żc minister sprawiedliwości zamianował zastępcami 
prokuratorów, adyunktów7 sądowych: Józefa Haneza- 
kow.(kiego w Diohobyczu dia Tarnopola i dra R o ­
mana Czajkowskiego w Samborze dla Przemyśla.

Zapowiedź ofestrukcyi.
P r a g a ,  13 lutego. Dzienniki czeskie żądają 

od Mlodoezociiów, aby na nowej sesyi parlamentu 
rozpoczął-! bezzwłocznie obstrukcję, w razie gdyby

do tego czasu nie zgodzono się na zaprowadzeni0 
wewnętrznego czeskiego języka urzędowego.

W ybory do komisyj podatkowych.
Wiedeń, 1.3 lutego. Przy wczorajszym wybo­

rze z trzeciego kola wyborczego do komisy i szacun-l 
kowej podatku osobisto-dochodowego w okręgu pią­
tym wybrany został socyaiista, w okręgu zaś szó­
stym skrutynium jeszcze mc ukończone.

Zabezpieczenie efieyalistów.
Wiedeń, 13 lutego. Prezydent ministrów Koer- 

ber przyjął dcpulacyę urzędników prywatnych, zło­
żoną z delegatów miast galicyjskich, nadto z Pragi, 
Berna, Graru, Oclowea i inny oh miast pod przewo­
dnictwem Andrzeja lir. Potockiego. Koerber oświad­
czył, że ustawa o zabezpieczeniu na stareść urzę­
dników prywatnych jes t  już wypracowana i rząd 
przedłoży ją  niebawem parlamentowi. Depuiacyę 
przyjęli jeszcze następnie ministrowie luiudiu i rol­
nictwa.

Lieber.
Berlin, 13 lutego. Stan zdrowia posła Liebera 

znacznie się pogorszył. Katastrofy oczekują lada 
chwila.

W ielkie bankructwo.
Kijów, 13 lutego. Południowo rosyjskie To­

warzystwo budowy maszyn ogłosiło konkurs. Pasywa 
wynoszą 1,400.00*0 rubli.

Samobójstwo.
Wiedeń, 13 lutego. Znaleziono tu w Dunaju 

trupa nieznajomego mężczyzny, który, jak się obccinc 
okazuje i jak potwierdza telegraficzno doniesienie 
z Mi e s  w Czechach, jes t  profesorem tamtejszego 
gimnazjum i nazywa się Jan  L u k a s .  Przyczyn sa ­
mobójstwa dotychczas nie stwierdzono.

Pod kołami pociągu.
Mowy Sącz, 13 lutego. Między Jasiem a 

Trzcinicą pociąg kolejowy przejechał nieznanego 
mężczyznę na śmierć.

Ciekawa sprawa pojedynkowa.
W iedeń, 13 lutego. Pomiędzy kandydatem 

adwokackim drem Wiktorem Ramertem u radcą są­
dowym Gołąbem w Łańcucie, istniały od dłuższego 
czasu stosunki naprężone, tak, że Gołąb odniósł się 
raz nawet do adwokata, u którego Ifamcrt praco-' 
wał, z prośbą, aby mu Ramerta nigdy do sądu nie 
przysyłał. Wkrótce potem jednak Ramert zjawił się 
znowu na rozprawie sądowej.

Z tego powodu Gołąb zwrócił się z Łclegrafi- 
eznem zażaleniom do wyższego sądu kraj. w Krako­
wie i usprawiedliwił postępowanie swe w diużs/em 
piśmie, którem jednak Ramert czując się dotknięty, 
wyzwał Goiąba na pojedynek i jako oficer rezerwo­
wy w obronie krajowej, posiał mu świadków rotmi­
strza Łebcrta oraz porucznika Sturma.

Gołąb wyzwania nic przyjął, twierdząc, żc dzia­
łał w charakterze urzędowym.

Ramert został następnie przed sądem w Tarno­
wie oskarżony o zbrodnię pojedynku, uwolniono go 
jednak.

Z  polecenia trybunału kasacyjnego odbyła się 
powtórna rozprawa przeciw Ramertowi. Po wysłu­
chaniu rzeczoznawców, którzy stwierdzili, że Ramert 
jako oficer rezerwowy, pod giozą utraty szarży, 
musiał wyzwać Goiąba na pojedynek, sąd wydal 
znowu wyrok uwalniający.

Dziś zajmował się tą sprawą ponownie trybu­
nał kasacyjny. Generalny prokurator Girtlcr v. Klee- 
born żądni zniesienia wyroku uwalniającego, obroń­
ca zaś Ramerta, dr. Marceli Friedmana, powołał 
się na dwa jednobrzmiące wyroki sądów galicyj­
skich.

Senat trybunału kasacyjnego po dłuższej nara­
dzie, pod przewodnictwem radcy dworu Budzynow- 
skiego, zniósł wyroić uwalniający i skazał Ramerta 
na G tygodni więzienia.

W arszawa, 13 lutego. Dziś ma się tu poja­
wić jednodniówka p. t. „Sami sobie11, wydaua przez 
tutejszy cli literatów7 i dziennikarzy ma rzecz „litera­
ckiej kasy zapomogowej11.

W a r s z a w a ,  i 3 lutego. Niebawem ma się tu 
odbyć V. zjazd rosyjskich architektów.

W arszawa, 13 lutego. W  oda na Wiśle opa­
da. Pod Nową Aleksaudryą ruszyły lody.

L ó d ż ,  13 lutego. W niedzielę odbyło się pierw­
sze przedstawienie teatru ludowego, przy szczelnie, 
zapełnionej sali.

Wiedeń, 13 lutego. Areyksiążę Otton udaje 
.się do Abbazyi, skąd na czas dłuższy wyjechać ma 
do Egiptu.

Paryż, 13 lutego. Potwierdza się wiadomość, 
że rząd francuski odmówił przyjęcia bydła rogatego 
z Austryi, przeznaczonego do eksportu na wystawę, 
wszechświatową.

Petersburg, 13 lutego. Z 40 podań o kon­
cesję  na koleje podjazdowe, ministerstwo odrzuciło 
34 podań, a zatwierdziło tylko 6.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Minister spraw zagranicznych, lir. A. Go-

łucliowski przybył dzis popołudniu do Lwowa. P. Mi­
nistra  oczekiwali na dworcu: nam iestnik lir. Piniński,
dyr. policji Krzuezkowski i k ilka innych osób.
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ekonomiczny.
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■ Depesze handlowe z d. 13 b. m.
Za 100 rubli sr. • • płacą: J27‘—
Za 100 marek _gj,!S . (S • » &8’50
20-frankówka ^  . i'- . ,  U'5Q "" ,

(BanJe rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 13 lutego.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.

.w  r W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica golowa ł-1'60 do Ib -—.Pszenica na termina 13'30 

14'50. Żyto golowe 11 *40 do 12-—. Żyto na termina 
- d o l l ' 4 0  Owies obrcczny 10"— do l l -— . Owies na termin 

10'— do 10'50. Jęczmień pastewny 10'— do 11'—. jęczmień 
■nowy 11'50 do 14'—. Rzepak nowy 22’— do 22'50. Luianka 
—'— do —•—. Groch pastewny 11*00 -io 1?.'—. Groch 
do gotowania 13'CO do 23'—.W yka 10'50 do 11*50 (lobik 1 0 ' -  
d o l l ' —. Hreezka ' — do —•—. Kukurydza nowa 11.— d o l l '4 0 .  
'Kukurydza stara l l 'S0  do 12'20. Chmiel za 60 Itilo 80‘— 
Mo 100'—. Koniczyna czerwona 1 b0‘— do 130'— Koniczyna biała 
.80'— do 130’—.Koniczyna szwedzka 90*— do 170'— Tymotka 
40'— do GO.
i Spirytus paritas Tarnopol 35'— do 36'50, na termina
■33'— do 37'—.

Uwaga. Usposobienie niezmienione jedynie co do psze­
nicy, żyta, koniczu i wyki lepsze.

‘K u r: lwowski:
płacą: żądają: 128'12

SS-80
0.30

do
u-

W ict lck S ,  13 lutego. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118T5, Renta majowa 
100'—, Węgierska renta koronowa 94'25, Akcye kredytowe 

.237'—, Kredytowe węgierskie 188'—, bank angio-austryack 
:124'50, Unioubanl: 153' —, Bankcercm 136‘50, Laendcrbank 
11S'—, Kolej pań. 138 30, Lombardy 25'— Elbeuthal —•—, 
Towarzystwo akcyjne broni — '— Akcye tytoniowe 139 — Alpi- 
ny 273'— , Kima Muranya 323 — , Prager liisen 596'— 
Losy tureckie 124 75 na wrzes. Ruble 255'50, 20-(ranUów — •— 
lioden-Cyedit - •—, Tramwaye —•—. Akcye gal. Banku hip.

Tondcncya wyczekująca.
IźciTciia, 13 lutego. O godzinie <2 m. 5 notowano: 

Kredyty 237'55, Disconto Connnandit 195 90.
Tcndencya słabsza.
W ieu Je i t ,  13 lutego. (Giełda zbożowa).

• '4 Pszenica na wiosnę 7'S0 do 7'87, pszenica na maj czer­
wiec 7'95 do 7'9G—, pszenica na jesień 8'05 do 8'07—, żyto 
na wiosnę 6'76 do 6'78, zytojna maj czerwice (i 83 do 6 85, ży­
to na jesień G 81 do G 83, kukurydza na maj czerwiec 5'33 
do 5'36, kukurydza na czerwiec lipiec 5'47, kukurydza na li­
piec sierpień 5'49, owies na wiosnę —'— do — '—, owies na 
maj czerwiec —'— do —'—, owies na jesień —' do '—, rzepak 
na styczeń i .uty —‘— do —'—, rzepak na sierpień i wrzesień 
11! GO do 12'70, olej rzepakowy na styczeń Kwiecień 32'50 
do 33 50.

Tendencya spokojnia. 
j  Wilgotno.

SSrtdii ipcszt , 13 lutego. Pszenica na kwiecień 1900 r. 
7 69 do 7'70, na wrzesień 7'86 do 7'87, żyto na październik 
0'— do 0 '—, na kwiecień 1900 r. 6'40 do 6'42, owies na paź­
dziernik —'— do *—, na kwiecień 1900 r. 5'07 do ó'08, ku­
kurydza na maj 1900 r. 5'04 do 5'05, rzepak na sierpień 1900 

12-30 do 12 40
Olerty mierna.
Chęć kupna opanowana.
Tendencya słaba.
Wyjaśnia się.

W iedeń, 13 lutego.
Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4258 sztuk, z tego 
z Galieyi 387, z Bukowiny 84.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o koronę.
Z tego spędu nic sprzedano sztuk 14.
Galicyjsko-bukowińskieh wołów sprzedano 21 

sztuk po 54 do 63; 179 po 64 do 69; 216 po 70 
do 75; 22 po 76 do 78 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 66, krowy podtuczone po 54 do 64, 
bydło chudo po 38 do 52 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

“ * r"  S v d J o .  K r a k ó w ,  12 lutego. Na targu dnia G 
i 9 ! "ego  1900 r. doprowadzono: 327 sztuk bydła 
283 cieląt i 215  świń opasowych. Płacono za woły 
średnio opasowe od 58 do G3 kor.,  za woły chude od 
55 do 58 kor., za krowy od 58 do 02 kor., za 10!) 
kigr. żywej wagi. T ra n s a k c ja  bardzo ożywiona, sprze­
dano wszystkie ua ta rg  doprowadzone zwierzęta.

Nowe towarzystwo dla eksploataeyi 
w ę g l i .  Z P rag i donoszą, żo w skutek b raku  węgli 
tworzy się tam towarzystwo akcyjne, które m a zamiar 
eksploatować prowadzoną dotychczas bardzo prym ity­
wnie kopalnię węgla w zachodnich Czechach, w której 
znajduje się bardzo dobry czarny węgiel w głęboko­
ści 80 m.

Akcyjne tow arzystw o dla przem ysłu lo ­
dowego powstanie niezadługo w Wiedniu s ta ran iem  
adw okata d ra  Lederera. Towarzystwo to m a  na celu 
fab ry k ac ję  sztucznego lodu, tudzież przeehowywauie 
i rozsyłauio naturalnego. W tym celu zakupiło już kilka 
pateutów ua najlepsze skrzynie do przewożenia i p rze ­
chowywania lodu, tudzież na apa ra ty  chłodzące, zgę- 
szczające itp. Kapitał zakładowy wynosi 4 0 0 .0 0 0  kor. 
rozłożonych n a  2 .000 akcyj po 200 kor. Walne zgro­
madzenie jednak  może podwyższyć kapitał akcyjny do 
miliona koron.

Założenie fabryki anilinowych farb  
w Austryi. Oesterr. Chem. Ztg. donosi, że zakład 
kredytowy zamierza założyć p ierw szą w Austry i fa ­
brykę farb anilinowych, która prawdopodobnie je d n ak  
zbudowaną zostanie w  Węgrzech. Kapitał zak ładow y 
m a wynosić 6 mil. kor. Niemiecka produkeya farb te ­
rowych osiągnęła w roku 1890 sum ę 65 mil. m arek , 
z czego ua  sam ą alizarynę przypada 25 mil. W yw ie­
ziono zaś z Niemiec farb terowych za okrągłych 30 m. 
(marek, s czego na  A u s tr ię  p rzypada przeszło 9 mil.

We-
prze-

mar. Niemieckie fabryki farb da ją  czystego dochodu 8 
mi', rocznie.

Wartość tego przemysłu leży także w konsumcyi 
wyrobów chemicznych, których ogromne ilości naraz 
fabryka farb spotrzebowuje, a właśnie w Austryi b rako­
wało takiogo konsumenta, dla rosnącej coraz baidzioj 
produkcyi wytworów chemicznych.

W ojna między austry ackiem i a węgier- 
skiemi fabrykam i żelaza. Hornadthałskie tow a­
rzystwo akcyjne dla fabrykacyi żelaza, zawarłszy  od­
powiednie układy z tow arzystw em  Rima-Muranya, za ­
sypało targi austryackie ofertami na  dostawę szyn i 
t raw ersów  po ceunch n iż sz y c h , uiż ceny kartelu. 
W sprawie tej interpelowały fabryki austryackie tow a­
rzystwo Rima-Muranya, nie otrzymawszy jednak  zado- 
waluiajncej odpowiedzi, postanowiły także ze swej stro­
ny zniżyć ceny swoich wyrobów, podejmując w  ten 
sposób rzucone przez W ęgrów wezwauio do walki 
konkurencyjnej.  W  wielkim handlu na  targu wiedeń­
skim sprzedawano obecnie traw ersy  po 20 k. 50 h. 
za centu. metr.  Cena ta  je d u ak  m a być wobec po­
wyższego konfliktu zredukowana do 19 k. 50 li. To 
samo zniżenie stosuje się także i do ta rgów  w ęg ie r­
skich, na których fabryki aus tryackie sprzedawały do­
tychczas swoje traw ersy .  Praw dziw a przyczyna tej 
walki leży w tern, że Rinia-Murauya na  podstawie 
swej fuzyi z dwoma iuuemi towarzystwami, zap rag n ę­
ła wysyłać do Austryi o wiele więcej swoich wyrobów, 
niż dotychczas. Między austryackim  a węgierskim k a r ­
telem mianowicie stoi obecnie ugoda, na podstawie 
której fabryki austryackie mogą sprzedaw ać do W ę­
gier rocznie 140.000 centn. metr.,  węgierskie zaś do 
Austryi 130.000. Towarzystwo jednak  Rima-Muranya 
zaczęło gadać teraz o 300 .000  centu. metr.  7nile ira  
Do tego dodać potrzeba wycieczkę towarzystwa Her- 
nadthaiskiego z ofertami n a  targi austryackie, a zro­
zumiemy, dlaczego austryackie fabryki stanęły w ofeu- 
zywie. -Tak długo będzie ta  w alka  t rw ała  —  nie w ia­
domo. W każdym razie jednak  leży w  interesie  od­
biorców, aby aus tryaccy i węgierscy potentaci żolaźni 
dar l i  się z sobą ja k  najdłużej.

W ęgiel angielski w Czechach. Namiestni­
ctwo w  Pradze  uwiadomiło tam te jszą  Izbę lmndlowo- 
przemysłową, że dla Czech zapewniono 17.000 tonu 
angielskich brykietów i 3 .000  tonu węgla łupanego po 
cenach 2 zł. 50 ct. do 2 zł. 70 ct. za  centnar  metr.  
Wobec tej wiadomości Izba baudlowa w imieniu wielu 
fabryir, zagrożonych zupełną ru iną  w skutek  b raku  
opału, zażądała od m inis te rs tw a kolei telegraficznie 
zniżenia ta ry f  kolejowych dla przewozu węgla, przy­
najmniej n a  czas trw ania  strejku. O to samo prosił 
również browar pilznoński.

A ustryackie koleje w roku 1899.
dług ofieyalnego zestawienia koloje aus tryackie 
wiozły w 1899 roku  144 .650 .704  osób i 104 ,220 .882  
ton towarów, wobec 125 ,737 .902  osób i 100 ,447 .897  
ton towarów przewiezionych w  roku *1898. Obrót 
roku 1899 wynosił 289 ,027 .173  zł. wobec 283 ,2 4 5 .6 9 2  
zł. w  roku 1898. Długość wszystkich linii kolejowych 
w Austryi wynosiła w  roku zeszłym 18.4G9 km. wo­
bec 17.703 km. w  roku 1898. Z cyfr tych wynika 
więc, że w  roku 1899 przeciętny dochód na kilome­
trze wynosił 15,049 zł. wobec 15.999 zł. w r. 1898, 
czyli o 350 zł. tj . o 2 proc. mniej.

Rosyjskie przedłużenie lokalnej kolei 
Lwowsko-Bełzeckiej. W skutek koucesyi, udzielo­
nej przez rząd rosyjski hrabiem u Zamojskiemu na bu­
dowę kolei ze stacyi Chełm przez Zamość i Tomaszów 
aż do puuktu grauiczuego Lublin w długości 180 wiorst 
(192 km.) miało nastąpić nowe połączenie kolei austrya- 
ckicli z rosyjskiemi. W ostatnich dniach jednak  zarząd 
kolei lwowsko czerniowieckioj donosi, ze projekt hr. 
Zamojskiego nie zostanie zrealizowany, w sku tek  złej 
sytuacyi liuasowej w Rosyi, wobee czego przedsiębior­
ca budowy tej kolei, Poliauów, cofnął swoją ofertę, a 
innych kandydatów do objęcia budowy nic ma.

R osyjskie K asy oszczędności. Ośmnaśoio 
łat minęło dopiero od chwili, kiedy rząd rosyjski po­
stanowił zakładać Kasy oszczędności, a  już wzrost dzi­
siejszy tych instytucyj je s t  tak potężny, że stanowczo 
nio można, go pominąć, jeżeli chodzi o wykazanie, ja k  
wielkie dajo rezultaty  kouceutracya drobnego kapitału. 
W r. 1880, w  roku otwarcia pierwszycli Kas oszczę­
dności, łączna sum a wkładek przedstawiała, się w skro­
mnej postaci 9 mil. rubli. W edług zaś wykazu mini­
s te rs tw a skarbu, sum a tych wkładek w dniu 1 stycznia 
1899 r. wynosiła 593 mil. rubli.

W pierwszem dziesięcioleciu . 'stuiouia Kas oszczę­
dności, rozwój ich był bardzo s ł a b y ; przyrost roczny 
w kładek uio wynosił 14 mil. rubli. Od roku jednak  
1890 począwszy wzrost co roku wynosił 50 mil. rubli, 
co spowodowało naturalu ie pomnożenie sam ych kas 
w tym stopniu, że kiedy w  r. 1880 było ich w całej 
Rosyi tylko 75, to duia 1 stycznia 1899 liczono ich 
już  4530.

Wzrost ten  jednak  spotęguje się jeszcze hardziej 
wobec tego, że obecnie rząd rosyjski nosi się z zamia­
rem założenia pocztowej K asy  oszczędności. C ha rak te ­
rystyczną cechą, odróżniającą rosyjskie K asy oszczę­
dności od takiohże instytucyj zachodnio-europejskich, 
je s t  znaczna wysokość przeciętnej cyfry wkładek, która 
w  miastach wynosi 200, po wsiach zaś  250 rubli ua 
je d n ą  książeczkę.

Współudział je d n ak  włościański w  operacyaclr Kas 
oszczędności je s t  bardzo mały. I  t a k : sum a w kładek 
w  916 miejskich kasach wynosiła w  r. z. 508 mil. 
rubli, podczas kiedy w  3614  prowiiieyoualnycli kasach  
złożono tylko 85 mil. rubli. Tak więc w  ciągu 18 lat 
istnienia Kas oszczędności, ludność rosy jska zaoszczę­
dziła 600  mil. rubli. -----

ProSukeya ropy w  kopalniach bakiń- 
skich. Ogólna produkeya ropy naftowej w r. 1899 
wyniosła pud. 524 ,200 .000  \. :bee 486 ,000 .000  pud. 
w r. 1898, t. j. więcej o 3S 2 mil. pud. W okręgu 
bakińskim dobyto w g iudniu  1; 99 r. 41 ,000 .000  p; d. 
wobee 43 ,491 .000  pud., dobytych w grudniu w r. 1898. 
Takie zmniejszenie produkcyi gre  ' dowej spowodowane 
zostało niebywałymi dotąd w tam :,  eh stronach mroza­
mi. Ropa gęstniała od zimna, a w znacznej części ko­
palni roboty przerwano na tydzień.

Reklam a dla mąki w ęgierskiej. Na wy­
stawie paryskiej będzie urządzona piekarnia w ęg ie r­
ska, w celu reklam ow ania m ąki węgierskiej. Wyroby 
tej piekarni będą sprzedaw ane na wystawie, tak  ja k  
na  poprzedniej sprzedawano rogal ki i bułeczki : 
„piekarni w iedeńskie j",  które też rzeczy wiście p rz y ję ły : 
się w Paryżu .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
i ,  sa bb ś « i sb, w  B3 <o> ^ w  <sj li : i .

Przyjechali do Lwowa
duia 12 lutego b. r . :

Ksawery hr. Krasicki z Rosyi, Konstanty Kownacki z Zbo-: 
rowa, Wiktor Samescli z Wiednia, Michał Loliwa Baier z Krako-i 
iv:i, Szymon Hammer z Warszawy, Józef Betier z Wielkiego- 
Waraszdynu, Gustaw Diotiich z Wcidhofen, Adolf Goltfried ze 
Stanisławowa, dr. Eugeniusz Pctruszewioz z Sokala, ks. Włodzi­
mierz Sabat z Pomoizan, Kazimierz Bieńkowski z Deinbicy, Jan 
Drzcwikowski z Mielca, Izaak Friedman ze Stryja, Piotr Arnoldy 
z Wiednia, Zygfryd Morawetz z Wiednia, Stanisława Boiska 
z Jawczy, Jan Klatka zc Stryja, Gustaw Hermann z Gósting,' 
Karol Muhlner z Borszczowa, Wilhelm br Wattman z Rudy, Bo-: 
leslaw Rotter z Snchodolów, Władysław Jaruntowski z Twierdzy,: 
Ignacy Tcllsch z Czech, Alfred Krotasyner z Wiednia, dr. Izy- 
dor Ausschnitt z Buczacza, Leopold Franirel zo Skolego, Adolf: 
Beck z Pragi, Bronisław Rappaport z Drohobycza, Maks Hess: 
z Frankfurtu, Szymon Staplcr z Wiednia, Hetena ks. Puzynina i 1 
Leon ks. Puzyna z Gwoźdźca, Leon Starczewski z Wołynia, Do-: 
ra Simonsohn z Berlina, Jan Zienkiewicz z Wołynia, Andrzej; 
Hammer z Gródka, Lewi Horowitz z Podhajec, Jakób Safirm 
z Miłowania, Markus Ledercr z Glinian, Markus Hiittner z Żab- 
cza, Józef Jahr z Kamionki Strumiłowej, Abraham Goldberg z Ra­
wy ruskiej, Salomon Hubner z Słobudki, Salamon Daubner z Ha- 
dynkowiec, Jakób Mayer z Sambora, Izaak Wcchter z Kołomyi.

NADESŁANE.  ~ ;
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią  odpowiedzialności nie przyjmuje.

L e k a r z  D e n t y s t a  P .  S c h n i t z e r
Sykstuska 11.

Leczy i operuje wszelkie choroby ja m y  ustnej wyko­
nuje plomby sztuczne zęby i całe szczęki bez podnie­

bienia, według najnowszego systemu. - 1

O e. IŁ. 8 .

zupołnio mimowoli czynią się ci, u których z miodbane zęby 
są powodem nieprzyjemnego zapachu, wydzielającego sio 
z ust. A przecież to tak łatwo ustrzodz się z całą pewno­
ścią od tego złego, a to przez regularno używanie w o d y do 
ust ,.K O SM IX “, która swojenń własnościami desinfekeyj- 
nenii u suw a każdy nieprzyjem ny odór. „K0SM1N“ jes t  
pierwszą i jedyną  wodą, która nio królico trw ającym  zapa­
chem odór przytłumia, tylko usuw a p r z y c z y n ę  togo, a 
mianowicie proces gnicia z jam y ustnej,  nie szkodząc przy 

tom zupełnie ani zębom, ani dziąsłom.
Flaczka na dłuższy czas wystarczająca 2 koron- Nabyć można w apte­

kach, lepszych droffucryach i składach kosm etyków; generalny reprezentant 
na G alicyę: Piotr Mikolasch i 8-ka, Lwów.

l i r ® S m
w szech n au k  lekarskich

LarcLł -w  SFcryjoa. f  cToim. op. X~

Z K siana p o u s ie sz ita s iia .

Zakład dentystyczna-tectezny 0.
przeniesiony zostr.i do pasażu H.mamami 1. 8. Tamże wyko­
nuje  siu sztuczne zęby i szczeki według najnowszych systo- 
stemów w kauczuku i zlocie bez podniebienia, tudz e : 
wszolkio reparucye w zakres deutystyki technicznej wcho­
dzące. Przy pomocy najw ytrawniejszych sit poniocniczP-h 
zagranicznych, wykonuję wszelkie roboty pod gw araneyą 

przy n ader  niskich cenach.
ZaKtadł jdi-ecz caSy c iw a r fy .

L ek a rz  chorób kobiecych i ak u szer

D r .  B . Z A W A D I L
ordynuje od godz. 3—5 przy ul. S yk siu sk ie j 2 2 . 

S ® d ) i l i z i ę l i © w i a s a i e .
Imieniem rodziny składam z głębi serca płynące 

podziękowanie w sz js lk im , którzy, czcząc pamięć nie­
odżałowanego syna  mego Maksymiliana, raczyli w y ra ­
zić mi współczucie w strasznym  ciosie, którym Bóą 
mnie dotknął,  tudzież wszystkim, którzy z całą g o t ^  
v;ości:i przyczynili się do uświetnienia smutnej uroczy­
stości żałobnej, a w szczególności >łW. p. radcy szkol­
nemu dr. Niementowskiemu, Wielebnemu ks. prof. B y­
strzyckiemu, świetnemu gronu nauczycielskiemu tu te j ­
szego c. k. gimnazyum, Wielmożnemu p. prof. dr. Ga- 
wciidzie i p. Tęezarowskiemn, którzy w  rzewnych sło­
wach pożegnali zmarłego, kolegom zmarłego, miejsco­
w em u oddziałowi e. k. s traży  skarbowej i wszystkim 
znajomym zmarłego, którzy tłumnie w pogrzebie udział, 
wzięli.

W Złoczowie, duia 9 lutego 1900.
- .....j.. Marceli Skulski.
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T E A T R  h r .  S K A R B K A

' ^ •y re !k ;c37 'Ą  X j "o. c 3 . ' w i l x a -  H e l l e r a .

We wtorek dnia 13 lutego 1900 r.

w ie lf i  p^era w  5 akiach E. Scribego, m uzyka F. K A L E V Y !EG0.

O S O B Y ;
{ J an  F ranciszek  (li Brogni, kardynał pre- i

y,xdent rady . . . . p. Jeromin
Księżniczka Eudoksia, synowicą cesarza pna Bohuss 
Książę Leopold . . . . p. Malawski
liłeazar, złotnik 1 . --o, . . . p. Schinffouberg
Rachela, jogo córka . . . pni Arklowa
Kuggiero, naczelnik miasta Konstancyi p. Paszkowski 
Albin!, o!i«er straży . . , p. Korecki
Lud miasta Konstancyi, świta cesarska, szlachta, ksia.żęta, 

cesarz, prałaci, urzędnicy, żydzi.
Rzecz dzieje się w K onstancyi w r. 1413.

pśS?”" Początek o godzinie 7-inej “SPU

G c p e r tu a r  te a tru  hr. S k a r b k a :
W o środę „Potęga ciemnoty", sztuka w aktach hr-

-I.’.'.-;', Toisi-oje.
Y\"o Czwartek „Bal maskowy", wielka opora w 5 akt

Vor-.li'ejii;.
W Piątek „Wróble", komedya w 3 aktach Lahicha i 

Yolacour.
W sobotę popołudniu „Otello", tragodya w  5 aktach

Szekspira.
W sobotę wieczór „Tannhauser" , wielka opora w 3 akt. 

K ysz.ii”' ia Wagnera.
W niedziele popoi. , Ja rm ark  małżeński", kx'otocliwila 

w 3 Uktach J. Okonkowskiego.
W niedzielę wieczór „T rav ia la“, w ie lka  opera w 4 akt.

v e r d i ’e g o .

TP).'v:r WKacHl£i« i-'«i esilpow SiuSu A(9ris5;ii- 
s ia - a e . i i i  4;»B8iO i» «  o t r z y -  
u::is:Sń tt cL  ssiiWJsj.

D p O l f f l U f i l O S M B i Ł

ferj i spr
KU jw — —a

M a s ł o  d e s e r o w e !
w  Lepszo, rozsyła codziennie 
świeże w pacz.kach 5-kiłowych 
5 'ct'to 9 funtów za z.l. 4'SO, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 t- za 
" zl f r a n k o  za pobraniem po­
czto wem, z g w a ra n c ją  r.ajlep- 
s -rj obsługi. IH as-ya L :ii ifeo- 
v ?  w  ŁSg-łicsHtst. bko

~XA7~ M r a i i c i i o w i c a c h ,
staoya klimatyczna 

w pięknem położeniu, najbli­
żej gościńca i stacyi kolojow. 
są parcele na sążnie w dowol­
nej ilości do sprzedania. Póssl 
pi. Bernardyński 14. 830

0 °  _ «p ra« d a )B B a  realność 
w Samborze, składa jaca sio 

x domu o 8 pokojacii, ‘oficyny 
i ogrodu. Bliższa, wiadomość 
w biurze Wydziału powiato- 
XV Samborze. y.ąy

K lacffi silna, 15 lat, z po­
wodu przeważającej 

liczby do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu 
przy ul. Mickiewicza 8. (821

TSjta o w e r  mało używany ta- 
113-Y lilo sprzedam. Wiadome 
Sotscliek, P iekarska 5. 784

dóbr Telilów. pocz. 
fk ś  p,0]3i )Iln ()o zbycia mało 
używaną prasę do torfu lub 
mieszania gliny. ^90

T^SIaK Synę do rznięcia torfu 
laffl. poszuknjo zarząd dóbr 
Tchiów, poczta Beiz. 791

ŁAfyfegritta l i a i w a  x / 2  kilo 75 
ct„ „Syryusz" ul. 3 Maja 

i. 2, Lwów. 840

•nsiaikowe
kj a E!:x.«iSH«w®.
k£SZZSZ2S£Z2!BBZ2

"giSŁMi-uisa na wiolką skalę 
■®Ł prowadzona, do sprzeda­
nia Wiadomość udzieli Jan  
Ziuiak, u!. Czarnieckiego i. 5.

822

morgów pola z 3 morgo- 
J' wym ogrodom, do wy­

dzierżawienia lub sprzedania, 
pół mili od miasta powiatowe­
go, z mieszkalnym domem o 
6 pokojach, świotnomi budyn­
kam i gospodarczemi w Bor- 
szczowskiem. W iadomość P. 
Żurowska, p. Cliodorów. 787

0v/;s n iS jsay  po trzy kamie­
nie pod staoyą Otynia, za­

raz do sprzedania za 5.000 zi. 
Pola można dokupić dowolnej 
ilości po 150 zl. za mórg. — 
Wiadomość Bank parcelacyjny 
Lwów. 831

1  Wareehcie . i S s
p iutem 100 kroków od stacyi 
kolejowej, nowy dom z ogrod 
dom z powodu wyjazdu do 
sprzedania. Adres w Słowie.

759

Mieszkania i sklepy.
S  ,P°k oi z przedpokojem, 

duzy ogród, 42 zł. od d. 1 
marca. Zielona 30. §35

t e l i e r  f o t o g r a f i c z n e
w Pasażu Ilausmana za ­

raz do wynajęcia. Wiadomość 
u właściciela. §38

pokoje, kuchnia i ogródek, 
25 zł. miesięcznie. Ulica 

Sapiehy 5. g29

^ T L i le  p i e r w s z e  p i ę t r o
, ewentualnie podzielono, 

Ui-odzickich 2, róg Dominikań­
skiej i Rynku. 609

U ®  J J i i j ę c i i i  3  pokoje z ku­
chnią. Pokój umeblowany 

i stajnia. K u r k o w a  1-4. ‘

1 YWii piękno frontowo po- 
kojo z kuchnią i k aw a­

lerskie, Zamojskiego 2. 79G

Oomesiema rożne.
S o  nabycia we wszystkich 

księgarniach

P O J E D Y N E K
jego reguły i zasady opiWo- 

wał W. BARTOSZEWSKI.
U rtyit.-ijiic‘ <3rii£-śe.

N a j l e p s z y  p o S s is i  i t o d c K s  
S u m o r o w y .  — Cena 3  kor. 

z przesyłką 3  kor. 4 0  holi.

M ia d e u i  K sięgarni H. ALTEN BER G A
w e  L w o w i e . 823

Tjf s y r z e i l a m i a  k am ion ka  
piętrowa w rynku w  J a ­

wo: o .vic. Zgioszonia Lachowicz 
-Jaworów. 7G5

Licytacya.
Dnia 1 9  listegr© hr., o godz 
10 rano. odbędzie się w sądzie 
powiatowym sokeya I., licytn- 
cya realności 1. lc. 11081/* we 
Lwowie (orj. i. 10, ulica św. 
Zofii) oszacowanej na 17.188 zi. 
K ; i j s i i : s z a  c e n a  w y n o k i  
8 . 5 9 4  złr. 799

D o ź y c z  Ss. i  w y r a & i a m
* urzędnikom państwo­
wym, k ra jow ym , kolejo­
wym, profesorom, oficerom, u- 
rzędnikom wojskowym na 12 
lat do spłacenia ratami miesię- 
cznemi. Oferty pod „Pożyczki" 
przyjmuje Ajencya Dzienników 
w Pasażu Hausmana Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba markę. 
Na anonimy się nie odpowiada.

837

Dla każdego domu,
T y i K o

f >  * ł .
osztuje 

ręczna 
m aszyna

S z y j e  K a ż d y  m a t e r j a l ,
Krnby i cScnlłi: najgrubsze su­
kno i '  n.njciońszii webą zupełnie tuk, 
juk wielka muszyna. Sporzatl?,on.a z że­
lazu stali, polerowana, ■/, przekl.nia- 
nem kóikiejn zobaiein, ierlami i olejsr- 
ką, obrebiaczom i śni oeiagieia. Waży 
r» iilgr. 'C hód każdej masz>ny. wypró­
bowany, Cala maszyna kosztuje z kom- 
pletuem urządzeniem wraz % fcwaran- 
cyą, że szyje wszystkie m .iteryały z 
polską instrukcyą t y l k o  O z l r .

Przesyłka 30 et.

Łaskawe obstalunki uskutecznia za 
zaliczką pocztową. DOIll BfcSpOllOWy

M . R U N D S A K IM
W leń IX. B e rg is s s e  3.

K A S ¥
ż c J a a n e  o a r n i o t r w a l c  po
cenach fabrycznych od 50 zlr. 
u  S. BINZERA, Kraków, ulica 
Pańską I. 9. 34

do fonografów 
mówione

:ra-
lub

THOMAS 
.  ^  .  EDISON i CO- 

{̂ /  LU.MBIA od 20 
do 500 zl. WAŁKI

i ^ /  ne,
śpiewane, amerykańskie, 
francuskie i polskie po S0 
i 1 20 ct., czyste 50 cent. 
Staczanio i polerowanie 
wałków 5  c t .  od sztuki, 
boz względu u kogo zo­

stały nabyto

P I E L E C K l i S p . , L w ó w (
magazyn broni i roxverów.

UBŁUjmJuassawssgBiSMg-.sigsssg

Pierwsza góruo-austryacka fabryka
Ir in. o l a n i .

G .  K o l o s e u s , W e l s

poleca swe zaszczytnie znano 
przenośne kuchn ie  z żelaza, 
porcelany, m n jo lik i i  emaili, 
dla gospodarstw , zajazdów, 
hoteli itp. zakładów  w żąda­
nej wielkości urządzone, k u ­
chnio moje są w ew nątrz zu ­
pełn ie  ogniotrwałe w yłożone  
i o w iele p rzyd a tn ie jsze ;  
wytrwalszo i oszczędniejszo, 
aniżeli dotychczas znane wy­
kładane lub oniurowane ku­
chnie lub też żelazno starej 
konstrukcyi. Około 1 0 9 . 0 9 0  
s a t n K  moich kuchni je s t  od 
lat w k ra ju  i za granicą w u- 
życiu Wyrabiam również słyn­
ne, opatentowane paleniska ga­
zowo systemu S j«!a tao td t’a .  
Posiadam wiolo świndootw od 
władz i osób prywatnych. — 
G warantuję za dobroć i  w y ­
trzym ałość . 18 pierwszych na­
gród na  wystawach przemy­
słowych i światowych. — K u ­
chnie zamawiać m ożna po ce­
nach fa b ryczn ych  za p o śre­
dnictwem  każdego renom o­
wanego handlu żelaza, lub za 
bezpośrednią w ysy łką . I lu ­
strow ano cennik gra tis fra n ­
co. — Skład wzorów i zastęp­
stwo w e  L w o w i e  n l l r a c i  
3J54ISW. 569

Posady \ zajęcia.
a) Poszukiwane.

:jojss, licz. lat 29, żo­
naty, bezdzietny, pragnie 

zmienić posadę od d. i lub 15 
marca. Łaskawe oferty p.-r. 
„S“ Dobrosin, obok Żółkwi.

[yTJoiiy e s I o w i e K  z indnem 
“  pismom, mający dłuższą 
praktykę jako dyeturyusz są­
dowy, poszuknjo posady u 
adwokata, notaryusza, przy 
sądzie na prowincyi, za skro- 
nmem wynagrodzeniem. - -  
Biuro wywiadowczo . i  1P®- 
l ia isK icg -o ,  Lwów, ni. Karola 
Ludwika 5. 834

e ś n i K  f t frK Jim ii iow ainy
110 lotnią praktyką w k ra ­

ju  i zagranicą, energiczny ad­
ministrator, obznajomiony zna­
komicie: r; r j i e y o ja i s in e iH
S‘o.si5«4litrstw'eB5j ry tow em , 
z pomiarami, parcelacyą i me- 
lioracyą gruntów, osuszaniem, 
nawodnianiem, z budową szluz, 
grobel, dróg, budynków otc: 
z eksploatucyą torfu, z kulturą 
łozy koszykarskiej ,  chmielu 
etc. Z fachowych szkół i do­
tychczasowych posad świade­
ctwa najchhibniejszo — poszu­
kuje odpowiedniej posady.

Łaskawe zapytania Poste r e ­
stante L. R. gł. poczta Lwów.

777

W t f o w a  poszukuje miejsca 
xv prywatnym domu do szycia 
bielizny. „Marya U. 30“. p.-r. 
Stanisławów. 2

Bfciichsiurz kaw aler  z dobremi 
świadectwami poszukuje posa­
dy. „A. A.“ Kedakcya P rze ­
glądu K ucharskiego  Lwów. 
Skarblcowska 17. 2

W s z e l k i a  h a f t y  gobelinowe, 
krzyżykowe, smyrneńskie, i 
liaczkowanio, drutowe i t. p. 
przyjmuje się. Kochanowskie­
go 36 A. I. p. 2

W sro s is a iK  żonaty w środnim 
wieku z dobremi śxviadeetwa- 
rai poszuknjo posady w wię­
kszych domach. Łaskaxve zgło­
szenia: „Ogrodnik" Bratyszóxv 
p. Niżniów. 2

b) Zaofiarowana.

H ^ r a n e s i E l s i  i Niemki są 
zaraz do umieszczeni a 

przez Biuro BODYŃSKIBJ, 
Lwów, Rynek, dom Audrolego.

g p < © r z e I m K a  ukwalifiko- 
wiinego poszukuje na­

tychmiast Agencya Szcligow- 
ski, Lwów. Jag iellońska 17.

832

■xBEjr«srśsslcr f a r n a a c y S  znaj- 
jjM . dzio umioszczenie w apte­
ce w Jaworowio. 7G4

D r. Jan Sterkow icz, adw. 
xv Nowym Sączu, poszu­

kuje koncypieuta rntynowan., 
z prawom zastępstwa adwoka­
ta przód trybun, cywilnonii 

794

©prezentach, lwow­
ska Krakowskiego 
Towarz. Wzajem. 

Ubezpieczeń posz u k u ­
je  akw izy to rów  do po­
zysk iw an ia  ubezp ie ­
czeń życiowych. 807

MJp o trzeb n y  ogrodniczek
obznajomiony z prowa­

dzeniem kwiatów, jarzyli i 
małą oranżeryą. Zgłoszenia pod 
Agenor Łobodziński w Psarach 
kolo Chodorowa. 5S8

ftS a a i i p a l a t i t  z ład nem pi-
smem znajdzie zaraz umie­

szczenie xv kuncelaryi adwo­
kata dra Srokowskiego. Tea­
tralna 7. 499.

iSychowanie i notika.

TK T auK i bKcSsmaiei-.yi s y -  
s l c s n s i ty c z H f t j  udziela 

xv odrębnych kursach gremial­
nych Panom i Paniom L. B. 
Yeltzó, Lxvów, Kraiiowska 7. 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

730

urnki b. balet- 
il v uuuauW oM  mistrz 

teatrów xvarszaxvskicli dyplo­
mowany przez Akademię nauk 
i umiejętności xv \Yarszaxvio, 
rozpoczyna kurs  tańców salo 
noxvyob i solowych. K y i a c K  
1 3 .  559

Sosńnarzysta klasy przygoto- 
xvawczcj poszukuje ic-kcyi do 
klas niższych za umiarkow a­
ne wynagrodzenie. Adres: U- 
mil Biotwiński Admiiiistracya 
„Słowa".

ia l la l  DgrGtiniczo-haiidiowy 

F . W .  § T A R € K 1
wg Lw ow ie-Podzam cze,

ul. Zborowskich  7  i  9 poleca 
po najtańszych  cenach z św ie­
ży ch  kw iatów . E S n K łe ty  f»a- 
S o w ę ,  ślubne, im ieninowe. 
B u kiec ik i ko ty lionow e , K w ia­
ty  cięte itd. — Zamówienia  
z p ro w in cy i usku tecznia  się 
na jta n ie j i  na jstarann iej. (518

Telefon cip. 280.

N G W G ś ć d l a P a ń ! |
T y l  Sto z a  S  z ł .

xvyuczyć się można kroju  9 
francuskiego pod gw aran-l 
cyą xvedlo zastosowania | 
do „Journtilóxv“, xv

S z łt a S e  S tr o ju
„ F  I L  ©  I S  J Ł &&

J a g i e l l o ń s k a  7 . (róg 3 Maja).
Dla więcej uczenie niższe w a­

runki. •— Sprzedaje się fonujr na 
staniki, żakiety itd. 5H7

L . 11138/1900
IX. O g ł o s z e n i e .

Gmina miasta Lirowa rozpisuje niniejszem pu­
bliczną licytacyę ofertową na następujące roboty 
i dostawy do miejskie”!) zakładu wodociągowego, 
a mianowicie:

a) na dostawę 3.000 kurków i 3.000 wentyli dla 
połączeń rurociągu z domami i

b) na wykonanie połączeń rurociągu z donmmi, 
wraz z robotami ziemnemi przy ułożeniu rur i zapra­
sza interesowanych do wnoszenia ofert na te roboty 
i dostawy.

Za nadesłaniem dwu koron do kierownictwa bu­
dowy, można otrzymać ogólno i szczegółowe warunki 
oraz .warunki licytacyjne. —  ......... - ——~

Dalszych szczegółowych informacji udziela kie­
rownictwo budowy w biurze pod 1. orj. 26, przy ul. 
Akademickiej na l i i .  piętrze ustnie !ul) pisemnie co­
dziennie od godziny 1.1 — 1 przeupoi., aż do dnia od­
być się mającej licytacji. ---   •— ~

Opieczętowane oferty z wszystkiemi załącznika­
mi, próbkami i okazami na wzór, zaopatrzone odpo­
wiednim napisem, oraz kwitom depozytowym kasy 
miejskiej na dowód złożonego wadyum w wysokości 
o proc. od kwoty zaoferowanej, należy wnosić w te r­
minie, najpóźniej do 20 marca 1900 do magistratu na 
ręce szefa IX. Departamentu Magistratu. ..... —

Oferty po terminie wniesione nie będą przyjęte.
Przy otwarciu ofert w dniu 22 marca 1900 r. 

o godz. 11 przedpoh, mogą pp. oferenci być obecni.

Z Magistratu król. stoł. miasta.

Lioów dnia 7 lutego 1900. 739

l E i e ł b a s a
-  Z S b t r i J L t S L  

jes t niezaw odnym  środkiem  
«L® w y® isaczcsn ia

s z c z u r ó w  i  m y s z y
nioszkodliwa dla ludzi i zwie­

rzą t  doraoxvych.
G Ł 6  IV K Y S K Ł A D  

• pol eca.

po najtańszych cen ach

W o l f  C s e p p
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 28G).

=  Rok założenia 1843.

Ł£tLJL?£Q\8 a iŁwawa si»r« 
CKiauaetro, do nabycia w „Sło­
wie Polskiem".

• X7ś7'5r<a.a.‘W rxiotx7,7-o

Balonu malarzy polskich
w  K r a k o w i e  

(odznaczano złotem mcdllefi ) ;

js  Urodii
Karty pocztowa
liolorami) wykonane według orygina­

łów Prof. TAN HO SA
Cessa 6 9  cż.

Rydla Zaczarowane Kolo
(sonzacyjna sztuka teatralna od­
znaczona na  konkursie drama­
tycznym) 4 4  z tS jęć  ż natury  
wykonanie według najnowsze­
go sposobu fotogr. (platynoty- 

pio) artystyczno karty.

Cena KornpiBiu u  Kart poczt. «5 ct
Za nadesianion należytości 

za przokazein pocztoxvym wy­
syła fra n c o .  228

W ydaw nictw o Salonu m alarzy polsKicli
w Krakowie.

O d s p r z e d a ją c y m  R a b a t

1( 278/900 
DY O g “ł © s a a s i i © I

Gmina miasta Lwowa rozpisuje niniejszem pu­
bliczną licytacya ofertową na wykonanie robót wier­
tniczych przy 3 względnie 5 studniach rurowych 
w Woli dobrostańskiej i na wykonanie elektrycznego 
wodomierza i telefonu dia miejskiego zakładu wodo­
ciągowego i zaprasza interesowane firmy względnie 
przedsiębiorców do wnoszenia ofert na to roboty.

Za nadesłaniem jednej korony do Kierownictwa 
budowy można otrzymać ogólne i szczegółowe warun­
ki oraz warunki lioytn.cyjno.

Dalszych szczegółowych informacji udziela Kie­
rownictwo budowy w biurze (>od 1. orj. 26 przy ni. 
Akademickiej w godzinach od 11— 1 przedpołudniem, 
gdzie również można przejrzeć odnośne [dany.

Oferty z załącznikami, opieczętowane, zaopatrzo­
ne odpowiednim napisem oraz kwitem depozytowym 
kasy miejskiej na wadyum w wysokości 5 proc. (pięć 
procent) oferowanej sumy należy wnosić w terminie 
do i  marca .1900 do Magistratu król. stoi. m. Lwo­
wa na. ręce szefa IX. Deptu Magistratu.

Oferty po terminie zgłoszone nic będą przyjęte.

I Magistratu król, stoi, miasta,
Lwów ,  dnia 5 lutego 1800. 684
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H A I B S Ł

Płócien i bielizny
P»w«-ir l1 'jiiłiigr,itm'imiiniav<aa:M

a n a  R i e i a
w ę Lw ow ię

FLIRT Najlepsze

totki i
w k s ią ż e c z k a c h  

s a p s  ea* sb S s a s s s o  w s S . i a e g y o

wyrobu S _  ^ T le r r ^ - O j O T T ^ S lS l e ^ O  we Lwowie.
HLSP W siałaś®  <!« nabycia. ■J.a

Z  | 9  J

251 'ygYflaniic siódme.
d łu ż  w y s z ł a  z  i l r n K n

W sze lk ie  instrum enta  m u­
zyczn e  ja ko ież  i takie do 
kręcenia, sprzedaje taniej 
ja k  łirm y  'wiedeńskie i za ­
graniczne, je d y n a  nasza kra­

jow a lirma
J.  K A P  H A L I K A  wg L w o w i e .

r c n n l k i  b e z j i J a łn i e .

po zł. 1.05, 1.55, 2.— 
i —

Koszule z przodami pikowymi 
i lUdzikami (zakładkami! § 
do zł. 2-75 i :V— ' ®

Kcsiule kolorowo, krotonowe 
i oslcrtowe po zł. 2"59 
i 2'75.

Koszule nowis po zł. 1-55 
i 1-00 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2'50, 
2-50 i 2'75.

Koszule dla chłopaków no 
zł 1--10 i 1-010.

Półkosztiiid z kołnierzykami 
'K 50 ct., bez kołnierzy 35 et.

i  K A L E S O N Y
>3 po ct. 1)0. zł. 1-05, 1-15,
'I 1-45, 1 '05, 1-80.

Kołnierze tuzin po zł. 2-40 
Ś i 2-80.

IKsnkieiy tuzin po zł. 4-—
' i  4-80.

Ćb u s t  k i płócienne tuzin 
zł. 2-50.

Prawdziwe Saskie

ClUll [joim , 
dla pań, panów i dz ieci.'

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Z am ówienia  z p row incy i  wy­
k o n u ją  się najstaranniej.  

n a  ż ą d a n ie  szczcgó lo -  
lue c e n n ik i .  5

(i _  ̂ •e&%r&vzy' 1 1 r^jpj
ni;’. . y

i i i

Wszgdzie do nabycia w pakietach po 1 funcie i V s  funta
(z przepisem użycia).

Szanowna gospodyni!" Proszę wziąć łaskawie 
u swego kupca paczusię „ ^ H l i l c c r  © a i s 44 (am. 
mączka owsiana) i przyrządzić następującą potrawę: 
Na Vs litry wrzącej osolonej wody wsypuje się 12 
dekagramów „ ^ a l iu k e i*  © a i s 44, to razem ma się 
gotować przez 10— 15 minut, aż cała potrawa zgę­
stnieje (w czasie wrzenia należy mieszać), potem do­
daje się do tej potrawy, (jak zresztą zawsze do 
„ < ś jta a jk e r  O a t s 44) mleka i mączki cukrzanej. Re­
gularne używanie tej potrawy na śniadanie lub ko- 
lacyę, stanie się dla całej familii a szczególniej dla

JfjA

. " makufactured BY ■ ta
ThR msirican CEREAt, Co. ’AŁ̂ sŜ CUlCACO.iLL., U.S. A._

FSorenfyny i Wandy
O t z ię ś o  p i e r  w  s z a  

p  o w i  ęl&sz o n  a  

o b e j m u j  e :

Czterdzieści najrozm aitszych 
Zup gorących i zimnych.

W szelk ie  dodatki do zup.

W o ł o w i n a  jak : Pieczeń hu‘ 
żarska, znakomite Stufudy- 
Rost-beufy, Itozbratle, Klo­
psy, Zrazy zawijane kw aśną  
kapustą, Gularze, Bigosy li­
tewskie i t. p.

C i e l ę c i n a  ja k :  Pieczeń z ka­
wiorem. najróżnorodniejsze 
kotlety, zraziki z pieczarka­
mi, cielęcina na  sposób sar­
ny  itp.

E S a t - a n i n a ,  Wieprzowina itp.

W szelk ie  Jarzyny i Jarzynki doskonale.
P o tra w y niączne. —  Znakom ite 
kapuśniaczki, B lin y, P yzy, Pie­

ro żk i gryczan ne itp.

Modne nakrycia Stołu, U sta­
w ienie Serwisu, Rozmaito 

P rzystaw ki i t. p.

-■fj C e n a  Ł Bros-. ~ s ó  ’ii.

Po przesianiu przekazem po­
cztowym I K o r . S S i i e l .  wy- 
sela franko. Drukarnia uarod.

N
Ma karn aw ał!!^

W ielki w yb ó r

^ Porfumeryi frano. ^
na w agę S! ^

a i we f l a s / c c z k a c  li N
N; polecają (482 js!

$  F r ied r ich  i  B ea co ck . S

r m m m ,--------
Z a k ła d  ogrodniczy i sk ład  nasion.

|  M i l a o ł o j R  H ^ o l i ś l s f e l e ^ o
-UT-e Z D w o - w i e ,  p i j a , o  R ^ a r y - a c l s : !  3 -

poleca po najtańszych cenach z  ś w ie ż y c h  k ic ia ló w  
B U K I E T Y  b a lo w e,  ślubne, imieninowo. B u k ie c ik i  

k o ty lio n o w e . K W I A T Y  C IĘ  T l i  i t. d. 4od
Dla kom itetów balowych, Towarz. kasynowych, służę 
zawsze specyalnoini ofertami. Na prowincyę w y s y ła m ^  

|2j w najodleglejsze strony, ja k  najs taranniej opakowano. j|j

'  ‘W a - l a e  z g r o m a d z e n i e
członków T ow arzystw a Zaliczkowego w  Ustrzykach dolnych

Stow. zarejestr. z, nieograniczoną poręką

odbędzie się 21 lutego 1900 o godzinie 4 popołudnia, 
w sali hotelu „WANDA “ z następującym porządkiem 

dziennym:
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego 

walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie dyrckcyi z czynności za rok 1899.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem 

o rozdział zysku za r. 1899, i udzielenie dyre- 
kcyi absolutoryum.

4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1900.
5. Wybór brakujących członków Rady nadzorczej, 
u. Zmiana statutu.
7. Wnioski i interpelacyo. 9:12

St. A . G lazor mp. J. K anow ski mp.
sekrotarz. prezes.

1

w

gS®"" W a r s z a w a  w e  L w o w i e .  ~

I  R e s t a u r a c y i  P i l z n e ń s k i e j
w  Hote lu  F r a n c u s k im  w e  L w o w i e .

Śn jadania po w arszaw sku 50 ct. Corert śnia­
dankowe, składające się  z  4 dań. W ódka k u ­

ja w ia k  i  ku jaw ianka  w łasnego w yrobu.
W  czwartek i niedzielę Flaczki po warszawsku 
i kueabiak  li tewski — Obiady 1 zł. 10 ct. — 
Covort z 7 dań po zł. 1-10, jakotoź według karty  

z doborowych potraw.
Po toatrze Coyert z 8 dań 70 ct. W  piątek 

ryba  po żydowsku. Szynka na  gorąco z grocho- 
w em pirem. Kfapoje K r a jo w e . WINA austry- 
ackie, węgiorskio i zagraniczno. 576

K reślę  się  z  W ysokiem  poważaniem

Jan Franciszek Nowakowski.

to m m
W a r s z a w a  • w ®  L w o w i e .

Ogłoszenie Iścytacyś dóbr.
Dnia 2 0  lutego 19(50 o godzinie 3.0 rano od­
będzie się w  ck /S ą d z ie  obwodowym w Prze­

m yślu publiczna iicy tacya  całych dóbr

y © e

oddalonych 16 klin. od Przemyśla, 8  kim. od Rady­
mna. Gleba pierwszej klasy, obszar 715 morgów, z te­
go 50 morgów starego, 150 morgów młodszego lasu; 
gorzelnia. 500 hl. kontyngentu. —  Cena szacunkowa 
147.679 "zlr. przy hipotece zostać może pożyczka To­
warzystwa kredytowego ziemskiego 70.000 złr. i ewen­

tualnie prywatna pożyczka 50.000 z!r. 
Bliższych informaeyi udzieli adwokat dr. Wło­

dzimierz Blażowski w Przemyślu. 816

j t 2 a , i ł ć L e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 S 9 .

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H
ivc L w ow ie ,  BByucEŁ I. 

• p o l e c a . : 839

HERBATY czarne
Cena za pól kgr.

Congo Nr. 1 zł. 1-90 
Souchoung nr. 2. 3 30
Zbiór majowy 3‘—
Kairo . . zł. 4 '—

O kruchy herbaciane
po zł. 1'50 i 2-30 zapół klg.

K A W Y  znako .w smaim
eona za woreczek 43/i kg. Za V-kg* 

Gwatemala zt. 71'4 0 75 
Ceylori nr. 4. 9'50 1-—

nr. 3. 9.88 104 
nr. 2. 10-25 103
nr. 1. 10-64 1-12 

Perłowa . . 10-26 108 
Złota Ja w a  . 10-26 1-08 
Mocca arabska  10'26 1-08

Opakowania nie zaliczam , w aga netto.

GN
<S)

Jagiellońska 2'd

Przeprowadzenia
j& K & r *  Patentowanych, 

cych
nchylają- 

potrzebo opakowaniu, 
wozach, lądom i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m i e j ­

s c u .

Towarzystwo kredytowe w Gołogórach
Stowarz. zarej . z ogran. poręką, zaprasza niniejszem swych 

członków na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
któro się odbędzie A n i a  2 5  ł u t e s - o  IS O ©  o godz. 1 w poł. 

w sali Towarzystwa., z następującym porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanio Dyrekcyi z czynności i rachunków za 1899.
2. Sprawozdanio komisyi rewizyjnej o wyniku badania czyn.

ności Dyrokcyi i przedłożonych rachunków za r. 3899-
3. Wniosek Bady nadzorczej na udziolonie Dyrekcyi abso-

iutoryum z czynności i rachunków za r. 1899.
4. W niosek Rady nadzorczoj względem rozdziału czystego

zysku za r. 1899.
5. W ybór członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. Wybór komisyi rewizyjnej na  r. 1900.
7. Zmiana §|;. 18, 24 (ustęp II.), 30, 88, 39, 50, 102 i innych

pnrag statutu
8. Uzupełniający wybór Dyrekcyi.
9. Wnioski członków.

Gdyby na tom zgromadzeniu nio zebrała się dosta te­
czna, statutom przepisana ilość członków, natonezas odbędzie 
się drugie Zgromadzenie 2 5  m a r c a  1900 r. o godz. 1 wpo- 
ludnio, z tymsamym porządkiem dziennym, bez względu na 
ilość obecnych członków.

Gologóry, 10 lutego 1900. S14
Rada Nadzorcza

Salomon Lacher Hen.
sekretarz.

TPemł/arćen
prezes.

Zakład ariystyczno-graficzny
d l a

F  O T 0G Y R K O  G R A F U  i  A D T O T Y P I
L w ó w ,  u l .  C l i o r ą ż c z y z n y  I. 19.  774

wykonuje artystyczne kliszo drukarskie wszelkiego rodzaju 
dla Hustracyi książek, dzienników, gazet fachowych, cenni 
ków itd., oraz rysunki kredkowe podług każdej fotografii 

w naturalnej wielkości.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

o J “5 r

Śm ierć myszom polnym!
Nioprzoścignione i n iezrównane w skutkach, stosunkowo 

najtańsze jes t:

zatrute zboże przeciw myszom polnym
w y rob u  J ó z e f a  A i c h m i i l l e r a  a p te k a r z a  w  S try ju .  

Zakłada się wprost do nor i chodników mysich stosownym 
przyrządom. — Na morg wystarcza pół kilograma.

C e n y :  Przy odbiorzo 10 klgr. 1 kor. 60 hal. za t kilogr.
„ „ do 50 „ 1 „ 40 , za  1 kilogr.

„ do 100 i wyżej 1 „ 20 „ za 1 kilogr.
Przyrządu . . .  4 koron za sztukę.

Do zamówienia dołączyć nałoży zezwolenie c. k. Starostwa.
Podhorce, 4 październ ika  1899. 

Poświadczam  z przy jem nośc ią , że  dostarczone m i 
(  za tru te zboże p rzec iw  m yszom  p o ln ym , w yd a je  re zu lta ty  

doskonałe i że  kosztem  20—50 ct. na m org, s to sow nie  do 
ilości m y sz y , takow ych  do 24 godzin z  m oich pó l się  p o ­
zbyw am . P rzyrzą d  P ański działa dobrze i zabezpiecza Ju­
dzi zakładających tę tru tkę , oraz inne stw orzenia  od n ie ­
bezpieczeństwa. — Ż poważaniem

J u l ia n  h r . B r  u n ic k i  mp. właść. d. ziem sk. 
Ł ącki w ielk ie, 12 listopada 1899.

Z  p rzy jem n o śc ią  podaje, że z apteki p a ń sk ie j spro­
w adzone zboże na m y s z y  polne, w ydało bardzo dobre re ­
zu lta ty . Proszę itd.

L e o n  W ilca rsk i mp.
Podmichałowce, 2 grudnia  1899.

Z  p rzy jem n o śc ią  donoszę, że zboże za tru te  od Pana 
sprowadzone tego roku, u m nie bardzo odpowiedniem ja k o  
trucizna nn m y s z y  się okazało, ze  w szys tk ic h  znanych  m i 
środków, uważam trucie m y s z y  zbożem  za najracyonal- 
niejszo , a Pański w yrób  bezpiecznie posiada znakom itą  
wartość użytkow ą, a ja k o  w yrób  kra jo w y , pow inien za­
graniczne tego rodzaju  p rep a ra ty  zupełnie w yrugować. 

\£ )  743 M i T u s ta n o w s k i  mp.

Nakładam Suółkr wvdawmczei v«e Lwowie, Stow. zar. z out. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządom Z. liatacińskiego.


